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UIBUKA P0(" LAKA.

„ N o n  co e rce r i  m a x i r n o ,  c o n t i n e r i  
i n i n i m o  d i v i n u m  e s t . !l

P. Loy.

Kiedy piękna chwihi ma się spełnić na tym padole, 
dzieje się tqs zwykle, z taka ohitością pomyślnyeli wyda­
rzeń losu, /i zda się.,, jakby  część olimpijskiego' piebu 
urwana, spadła na ziemię i błękitnym  całunom ^zc/ę.śeia 
j ą ' p o k n ła . Xjzas. p rze trze- i lud/te", w jeden dźwięk 
harm onijnie zlane, stanowią całość, Cyioke, k tóra w sku­
tkach swoich przez długie wieki m iewa1 swe echo w ser­
cach ludzkości.

Był to cichy dzień jesienny, w małej m iękin ie  
wirtemhergKkiej ŃurGiigen. W pobliżu szumi rwący 
Nekar, otoczony świeżemi topolami. W oddali zielenią 
się iujfthi wzgórza pokryte, zagonami i drzewem owoeo- 
wern, gdzie niegdzie w.yełiylają sit* biało zagród). Po nad 
okolicą zaś malowniczo panuje sz (/y t\g ó ry  Alb, t.o lekki. 
■ o dziki i stromy., .łagodny pan uśmiechniętych dolni... 
Tych okolic spokojnych nie i'doleciał szczek oręża w roku 
1790. Sielankowe usposobienie panowało w ogródku 
poety Fryderyka f f f * *  który garstkę przyjaciół i współ­
zawodników zgromadził u swego stołu w s/czególnem 
zespoleni i, w jakiem  rzadko zebrać ludzi, jęjiergiezuy 
S ehelling, który juz zapowiadał późmejśzegCj, myśliciela 
a  był jierłą małego aręopagu spełnił toast pięknie 
i głęboko 6 oni; .dany. a wypiwszy puchar lłęńskiegjb 
prosił Fryderyk a, o nieco muzy ki. A\esoIv Selmbart 
przysuwając umbre z lam pą do klawiatury, rzeki do 
poety:'

—  Prawdziwej muzyki .słuchać należy z zam krię- 
temi oczyma; ponieważ .jednak nie mamy ochoty siedzieć 
jak  ślepi, więc zakryjmy przed sobą muzyka.

—  A więc do pie-śm Fryderyku!
Bohater podniósł się wolno ze syvego miejsca.

.Szlachetna jego poStać, ide-abia'.'J' głowa promionicjąco 
odosobniała się. od reszty i zdał się Apollinem prze­
chodzącym po sali... Teraz począł proludyować wśród 
cichego koła. Najrzewniejsza melancholia p h  nęła ze 
st-rcin ubożuchnego instrum entu i mmhła^słuchaćzy. Kiedy 
ostatnia um ilkła kadeucya, Neutfer rzucił się na szyję 
Siedzącemu obok Couzowi, a ulegiczm MattiłSoŁ jakby 
dla błogosławieństwa, położył dlon na głowie przyjaciela 
cytując z pieśni młodzii th /ego  p ą ą ty :

„Mycliował mnie1 pos/ept 
„Śpiewając ych gajów.
„A kochać uczy leni. ,się 
„Pomiędzy kwiatami...

• „W  objęciu Bogów w 'rosłem  Kg

'Magenau zaś. barro.yfen humórvsta, poczciwy, ruba­
szny, zawśze pełen dowcipu, porwał źJj gTowh Fryderyka 
i ucałował go serdećtznie.

—  Ty dusze nam z ciała wyśpiewasz, bratku! 
a mnieumoja jeszcze potrzebna...

Sćlnibarl nanowo nalał puliary, a Staudlin, areyrej 
szkoły szwabskich pieńmarzy zaimprowizował przy kielichu-

„.Jakże1 nam lekktf* yyćilhó, błogó 
„Smutki pierzchają' yv dal cbinumĄ drogą,
„Przy ty cli toastach, o przyjaciele!...
Jrc> miejmyz serca zayvszó'wiosennej 

■"j,Chociaż nadciągną clilody jgilerine.
„O bracia! z wami niech radość dzielą!...“

W esoły spiew, rozpoczęty przez N euftera, którego 
ehóroyyi senty mentalny Oonz na Hecie yvtóroyvał, coraz 
hardziej rozjaśniał i rozm arzał posłodzenie, aż purpmowe 
słońce zajrzało do nich poranną twarzą. Selmbart 
nanowo odżyły po latach cierpienia na Aseąbergu,, nie­

yT
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wyczerpanym był w coraz nowych konceptach, a nawet 
skupiony H egeł, już podówczas_Stronę negacyjną' 'towa­
rzystw a' tworzący, oddał sio cały .swobodnemu muz 
nastrojowi. Sekemlorf i S a in t-C la ir , dwaj jftCj goście, 
połączyli się z kołkiem,, z tą  poufałością k tóra młodych, 
niespróchniałycli jeszc/<* ludzi, łączy w pewnych chwilach 
tak  blizko, .jakby ze sobą przeżyli —  cółe lata.

Stiiudlin otworzył lezącą książkę.— ln i  to ,jAlma-j 
nach Mnz“-  i zacytował parę js tro f z „hymnu do radości “
S f i h i J f - r i fcfcT

Zaraz poczęto je rhórem nucić.
Przed ostatnią strofą Fryderyk przerwał śpiewakom 

i rzekł:

,5,.Każdy piękny dar niebiosów 
„Błyskawicą w ieh/nycli losów... 

■/Ach! dla grobów 011 się rodzi. 
„Łrędzej ko n a , niżli wschodzi!...“ HS

Scliubart głośno zaprotestował.
—  Precz z ( Innurami i cieniami, nie zasępiaj nam 

tych chwil bhd-dnycb! .OJU raczej byś.,powiedział:

Serce jest czarą, życia przepełnioną,
„Wiecznej radości, wiecznych mąk spragnioną.
„O hojna wiosno! wdałaś tyle darów,

!i ,,Że juz po brzegi pełno twyeji nektarów,
„(Idy atom dodasz z krain twej światłości,
„To cała czara z wezbranej radość:
„W jeden rozkoszy głos szum iąca, jęknie —

„1 pc'knie!...“

Frvdervk siedział zatopiony w myślach wysokie, 
piękne czoło ukrył w dłoniach, oko jego wpatry wało się 
w pierścień,-swej lewej ręki, a kiedy llegel z pytającym 
wzrokiem, kielich mu juzy sunął, odrzekł:

—  Ten pierścień mam od m atk i, od drogiej, ko­
chanej mateczki o p a tr z ,  słowa na nim wyVyte: „ P a n  
B ó g  z T o h a .! “ juz w połowic się zatarły. 1 czasem

Boga
um oj.\i

dla

oto masz

iacve

t w e g o

do

trwozao mi. . zdaje mi sic... jak  gdyby ju, 
mnie nie było I...'# ^

—  Oho! —  odizekł Conz 
S p i n o z o !  precz z tym tematem!

Na e /“Sć nieśni'm ielności wznoszę 
c ieb ie!...

Ało Fryderyk odsunął ki< lich
Zda mi się.—  mówił — jak ln  ta godzina była 

pożegnaniem młodości... kiedy pomyślę, iM ju tro  jutro 
j u z 1 wszyscy się rozprószymy po świeem... i kiedy... 
i j a k i m i  was znowu obaezęi'!1!...

T ak  przyjaciele! nadchodził'groźna era Cezarów1, 
kńżdy musi swoja cegiełkę dorzucić do oświecenia, do 
poprawy rodzaju ludzkiego, dopon.odz kiełkowaniu dni na, 
dojrzeniu jego owocow! kody, uaprzml rękę przyłożyć V...

— Daj lyiko - ktoś' jirzerwał —  dwóm anibłom 
miłości i pokoju rozpoczagi d z ie ło , sprawa, ludzkości nie 
jest straconą, dokąd my Sano w mą nie zwątpimy... Ty 
zaś mój F ryderyku , wybierz sobie tak  jak  każdy z nas 
jaki zawód w «,<iuv,{t .wytknąwszy sobie cel jasny, tern 
samem przyłożysz się do„ wzmocnił niii, wszystkiego, eo 
w ielkie, zacije i trwałe.

Na to rzek ł, zrywa jac s ic , N eu lte r:
,< f  .* 1  #

Niezabądźi ie w nim tylko artysty i poety !... 
Czyż sądzicie, że .Boga WkSsobie zaprzeć m ożna, tak  jak  
się zapiera zbytecznych nawyezek i nałogów'V... Niejeden, 
i to wdększy od nas, usiłował być człekiem czynu a przy 
tom uczonym lub poetą —  ale zawsze jedno pochłonęło 
drugie, sztuka Łśzkod/iłu urzędowi lub. co największy 
z grzechów duchów c li: urząd szkodził sztuco^j..^

— /< tego dualizmu 
muzy wy rwać nas m ogą:

wtrącił Magemtu —j tylko

„O we z o mi j milczeć, niewsponmiąć złego1,"ij 
„Na j u t r o  nie lije-stanowić,
„A co nam d z i s i a j  priyniesie dobrego^ 
„Skwapliwie użyć i złowić!...
,UCfB tego wiążą się różijw# losy —

• „Chwilowo Ł lko  wznosim śię w nieluosy iwiato

W* tej chwili usłyszano w dziedzińcu głośne ujada­
nie psa. zwiastujące nowego gościa. Był to Albert Nast, 
przyjaciel młodzieńczy poety, seminarzysta z Maulbronn 
W  podniesionej rece trzym ał liśt i wpadł promienny 
jakąś błogą wieścią

—  Palmowa to różczka dla Cielne, mój Fiyderyku! 
i list mu wcisnął clu drżącej d łum .

<Ef,Mój młody pizyjacielu!
„ Powiodło mi się najlepsze miejsce wr domu 

Gtmtard dla Ciebie pozyskać w F rankfurc ie ' nad 
Menem.jOtrzy ma^z ppsadi uauczvciela. .Czekają Cię 
z każdą godziną. żegnam  Cię i przesyłani naj- 
tkliw sze życzenia pomy ślnńści.

i'woj

Okrzyk radosny podziwu dal się 'słyszeć w zgroma­
dzeniu , wszysdy cisnęli się, by obaezyó* pismo ubestwio- 
liegó ‘wieszcza. Nast jeszcze trzym ał w swem objęciu 
Fryderyka, który przi o/edkśzi do sfebie rzekł

—  Bracia Foto  czegom tal 'sm utno czekał i emu 
przeczuwał z obawą! To glos poważny życia wroła! to że­
lazna ręka konieczności do drzwi mych kołace i wyrywa 
z naszego objęcia. Schiller tak  często wwo łączvl, jego 
ka.płamkio, świat obejmujące serce tak  często nam prze­
wodniczyło, dziś ten sam Schiller mtój rozrywa!! Jem u 
zwit rżałem się on daw na, on lui wybrał stan nauczy­
cielski.., ponieważ koniecznie stan jakiśn wybrać po­
trzeba —  „wheri i i  w w t  ie  dow:-, ił vm y  be tpńcMy 
done!“ Łatwo zbiorę.1 moje manatli i... Platp, Biblia, parę 
rękopisów — ot i wszystko! Ju tro . dzF jeszcze w nocy 
ruszyć mogę!

Jeszcze jeden , o sta tn i,ig o ra /y  toaśfrrozbrzm iał się 
^fóśeirn drżącym od wzruszenia, jcsźeze jeden - studcnck1 
ćnór, jedna pieśń Schubarta i ze zmrokiem poranku, 
widne by fr liczne postacie, rozchodzące się w różnych 
kierunkach wieżyczki wiatrowi1).

fdll%  d. n.)

' i
iY/rrrfn fur /jot 

W .Ili 
/. - -
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CHWILOWE 1 WIECZNE.

Losyć już kobiet v  życiu kochałem
0  czarującej piękności

I wiele kropel miortu wyssałem 
Z rozkosznej czary miłości.

Znam jej lubieżne, miękkie omdlenia, 
liitazę niemą a głuchą 

I znam jej pełne ogni natchnienia 
Dające lot orli duchom.

Tyle już razy z rymów rzeźbiłem 
Modele waszych urokow,

Lub lachwycenia silą goniłem 
W błękitnych faleUobłoLow.

W mych Beatryczy jasnym promieniu 
Młodzieńcze nieciłem szały 

I  w każdem pięknych kształtów zjawieniu 
.Mieściłem swe ideały.

Lecz dziś te srebrne księżyce zbladły 
Na widnokręgu mych marzeń. 

Laurowe wieńce bogiń opadły —
Jam nowych zapragnął wrażeń.

Aż ty  stanęłaś niby zaklęta 
Fotęgą mego pragnienia,

Tak eteryczna, piękna i święta,
Jak moje ciche marzenia.

Postać twa cała w klasycznym stylu 
.Test żywą pieśnią, jak ongi 

Ta doskonała, ta  piękna z Milo,
Której stawiano posągi.

, Ciało twe z puchów tkane jedwabnych, 
Jak rannej mgły smugi białe,

Rzuca promienie kształtów powabnych 
Na moje oczy nieśmiałe,

Zamilkła pamięć przeszłych uniesień
1 egzaltacji niewczesnej.

Uri

i i i f 
' t!

J U U iilł

A wszystek duch mój ku tobie rwie się 
Na skrzydle natchnionej pieśm.

W tym rozmodlonym g u b ię  zachwyc: 
Wszystko;l5eo niegdyś kochałem,

By, jak  D ant. nowe rozpocząć życie 
Zwąc ciebie mym ideałem.

A jednak w głębi mam smętną wiarę,
Ze i te lube sny m iną,

I  twęj postać1 rzeźbione czary
W rozbieżnej mglej^ię rozpłyną.

Bo niema kresu w świecie piękności,
Ale powabna ta Pani 

W ciągle bogatszym wieńcu jasności 
Zstępuje do serc otchłani.

Ani ja  nie wiem, czy jutro może 
Nie ujrzę formy cudniejszej 

I  czy sonetu w jej cześć, "ie złożę 
O namiętności silniejszej.

Wszan arcydzieła tworzy natura 
O: każdej wieków godzinie,

;.,.Czy w górze b łękit, czy mgli się chmura 
Piękność) świat nie przeminie.

I po nad uaszo rymy plecione
Z misternej wyrazów tkanki, i 

I  nad sonety czule kreślone 
Na uwielbienie kochanki,

Snuje sló w róże dzierganą wstęgą 
Wielki poemat natury,

Kobiecych wdzięków cudny po tęgą ,
A brzmią mu wieczności wtóry.

Echo tej pieśni nigdy nie zginie,
Bo wiecznie ai i niebios górą 

Na słońc i czasów sennej ruinie 
% ć będą — B ó g  i n a t u r a .

B ron :isłiVu> .Z aw tdzki.
a /.

K A L E J D O S K O P
IfootjAo -i...,:*. • l!hi/! ; 7 l f  " 0  ' ;l

obrazy czasów i ludzi
przez

' ' f e E  R  L  I  O  Z  k  S A S A .

(Ciąg dalszy.)

Tryft życia odesskiego był lasfępny. Kanki śpę- 
irrano w kąpieli. 1 'ządzenie ittfi nie odznaczało ''się wcale 
ani wwkwdntnością: ani komfortem. Kilku Orm ian i G re­
ków czekało na b rzeg u . zapraszając krzykliw ie do na­
miotów płóciennych, w których wnętrzu umieszczono 
ta w eczkę, stolik i lusterko z t \<b,  co zam iast wiernego 
jdbicia twarzy pokazują karykaturę. Morze podnieca 
ipetyt. K ar/dy więc po kąpieli"sp ies/\ ł do siebie! 11 nu 
■■madami'. Potzem  opuszczano story i zamykano się 
v domu, dopóki skwar Izienny nic minie i pył wapienny 
ta ulicy nie opadnie. Skoro chłodnieć poc-niało , jedyny 
uilwar odesski, uh slromem wybrzeżu morskiem rozrzu­
cony, napełniał się publi znością, w której wszyśtldfe 
liemal próbki ‘ złowiecztuistwa) na -okaz występowały. 
Strój F ran k a  obcisły i nikczemny rum ienił się. tam przed 
ikazałym , istnie pańskim  strojem Morei i Albanii lub 
dalej Azyi. Grek , O rm ianin . K a ra im , T atar, synowie 
tron rozmaitych i rozmaitych rodowych tra d y c ji, nieśli 
foźdy z osobna swoją, o-echę odrębną, jakby urągając, się

z nas Polaków, zesmy się naszych podań obyczajowych 
fk&troju naszego' wyrzekli. W cały m tym tłum ie naszych 
panów i paniczów, asystujących domom z nadskakiwa­
niem paryskich prtit mailrćów', lub loudy oskich dan- 
dych , dwóch trlko  poczciwców stąpało poważnie, zarzu­
cając butnie wyloty i pokręcajM ł woisa. Byli to hrabia 
L e o p o l d  K r a s i c k i ,  zacny obywatel z pkrainy i stary 
W y  bo  d o w s k i , niegdyś wiarus Kościuszkowski z pod 
Racław ic, którego doświadczonej uczciwości m arszałek 
M a r e k  S i i r n e r k i  dozór swego magazynu zbożowego 
w Odessie i futoru ąiod Odessą polecił. Moja Wiotka, 
K a r o l i n a  S o  b a ń s k a ,  pani T u r  k u l o w a ,  księżna 
S u t z o  i pani K o r s i ,  najpowabniejsze damy naszego 
g ro n a , były ozdobą1 tej bulw arowej prżóchfulzki. Liczny 
orszak mężczyzn stąpał z1 niemi. Jenerałowie L a n g e  r 011 
i W i t t  należeli do najmilej przyjęty cii, bo im do tego 
wysokie ugrzerznienie i dowcip dobrego tonu udzielały 
niezaprzeczonego przywileju. Z tyłu wlókł się leniwić 
krokiem hippopotama, opasły hr. G n r  je  w, jenerał nie-



—  6 8  —

nawidząey p ro d iu , ówczesny naczelnik m iastar.(li i c do- 
11 a iiz  a 111 i k) tern znakomity. że posiada! miliony,*a tern 
wsławiony, że susżąr łeb nieustannie nad chemią ku­
chenną wynalazł w końcu jakąś fenomonalną kaszę, co 
się poninie k a s z ą ‘g u r j  e w s k ą  nazywa. Tej to zapewne 
a nie innej zasłudze obowiązanym był 011 późniejsze n a ­
niesienie swoje na posadę wieikorządi y naszych p ro tp i-  
Cyi Kto kaszę wymyślił, mógł i nawarzyć kaszy, a tego 
właśnie potrzeba 1 zadowi, czatującemu zawrsze na p re tekst 
ucisku ' rabunku.

Jakkolw iek zajmującą być, mogła ta rozm aitość, 
obrazu mało mię ona interesowała. Całą baczność moją 
zwracałem na morze, szmaragdową przestrzeń swoją u nóg 
moich roztaczające. W ał toczył sio‘f i  walem i dań piany 
sreorzystej na brzegowym piasku zostawiał. Powiewy 
niOsł) także swój haracz świeżości i balsamów. A tam 
w dali g łę b o k ie jg d y b y  Ahyon oceanu, okrrt^jakiś roz­
puścił skrzydła swych żagli"spiesząc do portu na ma leg. 
A w porcie wiały b a n d e rie  łopotały Hagi ImrwiSste na 
masztach. A masztów tych. osnuty cli pajęczą siecią 
'•in, przepasanych galeryjką r e j o  W, była moc wielka —  
istny las! Słychać było kiwly niekiedy "głośne śmiechy 
i hasła morskiego ludu. Czasami odzywał się chór jakiś 
daleki. P u l e  R r i t a u n i u .  s pi owa ty Anglicy. Y a n k e e  
d o o d i e  śpiewali A m en kanie polnocm, Grćcka pieśń 
korsarska brzmiała takzi dziko w mrokach opadającego 
wieczoru i salwą powitalna,, miastu uderzały działa przy­
bywających do portu okrętow. luz buiar, przewodnik 
zeglarżń!, zapłonnl wysoko na, szrz \rie  swej wieżycy. 
•Jakby posłuszne hasłu i niebo zaczęło swe lampy zapalać! | 
< oraz więcej i więcej ^światła jaśniało nad morzem  
Smugiem promieni zaiskrzyła sie topie] zwierciadlana. 
Świat mroku zawisł pomiędzy im bom sz iw tu  i niebem 
padołu — nad tirmamentGm morza i pod tinnameutom 
empireju. Złudzenie owładnęło mną. Czarem widowi ka 
rozogniła się wyobraźnia.'.Gały sio w niej pogrążyłem 

„Na t e a t r !  n a  t e a t r !11 wołano zewsząd. „ P o r a  
j uż!  p o ra ^ .1—  i rusz)ły tłum ). 1 mnie tak/o  na teatr 
jechać kazano. Posłuchałem, lecz niechętnie. l ’o tej m u­
zyce natury, złożonej z tylu żywiołów uroku i brzmieniu. 
pO tej cudnej dckoriicy ogromów nieba i ogromów morza, 
pełnych barw żywych, odcieni i blasków, po tych świe­
żych i z j wotw'01'n )cli balsamach przestrzeni bez granie— 
tea tr odesski był dla mnie za ciasu) —a słowicze ruhuh 
italskiej opery były mdłe i b< zbarw ne. Dawano lu scclta 
tTello sposo. Katalani śpiewała ]irześl'‘•znic Swoją najulu 
lueńszą aryę, hi ,>hmdu Gwnpiujnu. T ea tr  drza-i od okla­
sków i wołaj, zachwytu, lecz ja byłem chłodnym i obo­
jętnym. Czołom się jakby w więzieniu. Tchu niestawało 
piersiom moim. t p mw jnim ailonng  nie był t.or śpiew 
natury i samorzutnego natchnienia! Śpiewała, ho jej 
phuono za to. bo piewar musiała. A te lam py i kin­
kiety ąurzaiy nie blast mm. nie promieniem jak  gwiazd) 
ale mrokiem i dymam. A tg.|dekorar>e. kulisy z brudny cli 
bląjtrimow', łachmany płócien zafarbowali)cli 1 kłamstwem 
optyk, uszlachetnione, nie byłaż to gruba parodią, na­
tur) V karykatura jej wdzięków l

t ik  a r  a be U j , gorący miłośnik natury, pojął mię 
i sercowło pokochał. N ie b y ło  dnia, żebyśmy uje, zwie­
dzali z nim portu,prejdy i brandw adit), na któi.-j służył. 
Nie posiadałem się z >adości. Wszędzie mię było pełno, 
i na pokładzie i w kajutach i w triumip. To pą  armacie 
usiędę, to wyskoczę na kabestan , to znowu wbiegnę po 
sznurowej^ drabince' na r e j e  i dalej rzeźwić się i ' kuka ć ,  
leżeli był 'za? po temu, pł\ nęl, .my do kolonii niemiec­
kiej L u s t d o r f ,  albo do futoru l i e n . i u d  C zterech  bar­
czystych 11 ajtk.iw pędziło wiosjiem łódź nasęą o latyóskim 
żaglu, a  k a  ra  lic 11 i (..siadał u a jam  gawronił na

'norze.- kolonia Ems tul o r f  leży na pochyłości brzegu 
pośród drfeew owocowych i winogradników. Świeża to 
i mila oaza. Rogata przepychem w idoków, jakie tam  oko 
spotv' a. Skały brzegowe muszlowej formaeyi miokkie 
i i lągic uderzaiiffijfahr. sterczą ostre',- eliropóye. mi strzępki 
podarte. Cięgle w uig,. morzę uder^ajStrzelając rzęsistemi 
bryzgi z szumem ulewnego. deszczu lulu gradu. W iater 
WOTK&jw w te wyżłobienia i otyyory ciągle jakieś jęki 
i płacze zawodzi. $ft tam i groty wiekami w rdrążone, 
dłonią morza w rzeźby fantastyczne ozdobione— tajem ni­
cze 1 c ien isty  ( , iś ośsyanicznego. dziko poetycznego mają 
one w ro b ię . Eingal i Kob-Iioy poniewob na myśl przy­
chodzą. Legenda tworzy się i rośnieC

Swdzudiśniy kiedyś ze S k a r a b e l l i n i  u wnijścia 
jednej z tych jaskiń nadmorskich. Step wodny Pontu 
rozścielał się przed nami szeroko, głęboko. Powiewu 
łagodziły skwar dzienny. Pr/yjt mnie jjyło nad wyrazy. 
S k a i m b e l l i  opowiadał mi starożytne dzieje pontyjskicli 
yyybizeży. 'Wymieniał greckie osad), kwitnące przemysłem 
i bogactwem , Ci> mi Iiich rćżnocześnie powstawały. S łu­
chałem bacznie biarrac) i 'jego i dziwiłem dc wielce, ża 
na tej pusty ónej znuni. na ty cli dzikich obecnie i bezlu­
dnych wybrzeżach kwitły wielkift1 em porye. ciasn o  han­
dlowymi stosunki z T yrem . Sydonem. K artaginą i wy­
spami arcnipelagu grcckieg '0  związane. T e n e d o s  p o ­
syłała im swoje ygariK irskii wyroby, L e -sb o s  szklarnie 
ptilian i konwie. Cli i o s afiwoje wilia w ogromnych 
tąsacb glinianych umyślnie do tego użytku zastosowanych, 
S a m o s  łkanie rozm aite, kołderce, amfory gliniane naj­
piękniejszego kunsztu. K o s  materye jedwabne i szkar­
łaty. K y p r o s  m iedź, zel.izo . drzewo i len do żagli.
'  grodów południowego b i/egu  Pontu płynęły przedmioty 

rozkosz) i zbytku, klejnoty złote i srebrne purpur) pa- 
climdia i iialsamy. Targpwey z Aten, Macedonii. Tracyi, 
E tibei. Reocyi. 1'atiagotiii, Rontu i Tuurydy 'w ied/ab 
kraj ten, którego przemysłów c i rolnic2e liogiiciwa świetne 
niegdyś, ylzh polotem czasów rozwianą! nęciły ich gro­
madnie. Świątynie bogow płonęły ofiarnymi dymy. łlekata, 
łzyda. Eskulap, a w Oltńi Apollin ((Jibio-lS-rgotj mieli 
swoje woGwne ołtarze. T u  Anachars) < zginął i Achilles 
został pogrzebioii). Tu był tea tr bojow zacień cli i wiel­
kich wodzow rozgłośne brzmiały imiona. Krwią przesiąkła 
ta  ziemia— krwią rumieniło się to morze, 1 ind) padły! 
i grody p adh  ! Proch /niszczenia osiadł na ich gruzach. 
Potem i gyiizów nie ;rało. Step się tylko rozesłał dokoła 
jakby na straży przeszłości i gdzieniegdzie tleje dotąd 
w' pustyni gasnąca lampa pam iątki!

S k a  r e b e l i i  zam ilkł na Chwilą —  potem rzekł: 
„.Dzisiejsza OdbSSa nie jest to dawna emporyn (Missos 
( '(hfrjoah:). która była wyżej o kilkadziesiąt stadyów. Na 
tem miejscu istniała grecka kolonia H łfta  i na jej to 
gruzach usiadła później turecka forteczka ('hitdśibeii, 
z k tó rij poy,stała Odessa. Y i

Poważną uarraeyę S k a r a l i e l l p i g o .  wielce mii 
interesHjayja, przeiwalo niespodzianie pojawienie sie kilku 
łodzi ( Sznurkiem plynąćych pod Lityńskimi żaglami. 
Zmierzały ku nam i wiozły liczną kompanię dam i męż­
czyzn. S k a r a b e l l i  doln-l kieszonkową lunetę i skiero­
wali ku żegitijąci] Hotylli.

—  Corpa di 1'ticho!-—zawoła] w >kakująe na/nogi!—  
M ais c.cst font [r bnwt rmonrli d' Odessa- ipd chvdc 
V\Griy nutyd !

Zbiegli^ni) ku m ałej odnodze o s tn n i klinem wci- 
iśniętej dii lądu i zaezęlisni) wrołae. 1’Eprzeimie odpowue- 
wit dziano/ nam /  łodzi i pjałe ciiustki ]»owiały w po­
wietrzu.

— t w i |  (e tm is  (■!//>,), mon petit p ira tr !— zawołała 
ciotka moja pani K a r o l i  n ay S o b a ń s k a, grożąc palcem
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żartobliwie. —  Wiozę z sobą Siłę zbrojną na nąbieJ —  
d o d a ła w s k a z u ją c  na L a n g c r o n  ’ a i 'W i t, t a  . •<cii' jej 
towarzyszyli.

W krótce przybiły statki do brzegu.
Z drugiej b a b i wysiedli książę S u t z ó  z zoila 

i córeczką, patii K o r s i  z możem i dwie jakieś kobiety 
strojne lecz niepiękne. , wm i' jąaaiaiotp-.w

Trzecia łódź przywiozła poczciwego S i h  o, komen­
danta odesskiogo fortu, jeneralnego konsula austryaekiegO 
T o m a  i konsula neapolitańskiego D e R i b a s a .

Z czwartej wylądowali mój wuj m arszałek M. S a r ­
n e c k i ,  Starv D e s m e t h  dyrektor botanicznego ogrodu, 
R o m a r e  naczelnik tainożni i mój nauczyciel ' G u s s e k .

Z piątej wysiedli pan 1 a t a l a n i ,  pulclma prhnu- 
dohMi z mężem, poczciwy gruhulo B u o n a y o g l i o .  dy­
rek to r teatru  a także blady i laskonogi • M o u s i e u r  
B o m b ę ,  nauczyciel t a mu ,  wielce lubioin powszedni iei, 
który już dwa (smycz ki na moich kolanach połam ał za 
moje chorograficzne wykroczenia

Szósta d/.wigąła przybory do podwieczorku, prowi­
z je  a lim entanie, filiery, lody, wina i służbę.

Po odbytem w ylądowaniu u podno/a małego pi <y- 
lądku, który b r . d e  L a n g e r  on  nazwa l i r  Cay (b- Boune 
E sprrance , cale podroźne grono ruszyło .gwarząc wośóło 
do koloni1 L u s t d o i f .  Zapomniałem powiedzieć, ze 
promotorem spaceru. Amtitryonem ugoszczenia b \ ł  wyżej 
nazwany marszałek M a r e k  S a r n e c k i ,  tylekroć hołdo- 
wnie wspomniany w mojej r, Cjk r a i n i e. Za ■ obrębem 
gęstwiny w inógradników, w sąsiedztwie, miftszkaii koloni­
stów' była lównina. rodzaj łąki. chociaż brak traw r spa­
lonej skwarem nie upoważniał ją  mianować się łąką 
Na j Szczęści ećirosło tam drzew kilkanaście dość rozłoży­
stych. Bvł\ to a k a n  o, kasztany i... iakie więcej nieponmę. 
Poznawszy w lii zbieSę^ści parnego jenera ł-g u b ern a to ra  
L a n g e r 011 ty, koloniści wynieś) sKwapliwie z mieszkali 
swoich stoły, sto lik i, ławki ,  zydle, krzesła w proporcyi 
odpowiedniej potrzebie. Wi et służba wzięła się do dzieła. 
W kilka minut,, jakby czarodziejstwem ltunpy A ladyna, 
stoły były gotowa;. Na białem  tle., prześlicznego obrusa 
w a tłasów ^ arabeski i kwiaty stanęły w porcelanowych 
koszach piramidy nimianycli brzoskwiń, złotych m oreli, 
śliwek iy\nr C huu'i ananasów' i najcudniejszych bizan­
tyjskich winogron. Dokoła każdej z poinieniony cli piram id 
(mających więcej gensu I użyteczności od egipskich) wy­
ginał się kry ształowy krąg miseczek z konfiturami roz­
m aitej barwy, z którem i łaknąłem  wejść czemprądzej 
w blizSjje Stosunki Jakby pomniki jakiej wielkiej me­
tropolii piętrzyły się dumnie środkiem głównego Stoln 
feudalne bas/,O zamku z ciast wiejące diprągw ią z k a r­
melu. poważne wieżv($ lodów opalisgiiowanc uikrowaiiMni 
biszkoktami, siyebriie urny koryntskiego rysunku do m ro­
żenia szam pana, a pomiędzy tern wszystkiem, blaskiem 
złota i rubina gorejące win flasze, gotowe trysnąć werwą, 
dowcipom i wreselem. Jakoż oddano Gię cmi amorc wy­
borowi powyższych przysmaków, w ozem naturalnie i ja 
nic byłem ostatnim , łś i 1 vo przerywał mastvkacyę spe- 
ęyałćw to anegdotą, to kalamburem. L a n g e r o n  strzelał 
gęsto z ręczn ą , grą słów. w której umysł jego żyww 
i lotny celował. W i t t  sądził się na pospolitości salonowe 
bez tlą , i blasku. Duj Ki b a s  rozpraw iał; o ; czcms z T o ­
m e m .  Gwarnie było około stołu —  coraz gw arniej, bo 
p. S a r n e c k i  nie dawał wytchnąć kielichom. Roztaczał 
ambrozye i nektary z..gorliwością podczaszego bogów. 
Gtmymeda W końcu wniósł solennie zdrowie d a m . któ­
rem u odpowiedziano skwapliwie,,i w tąjże nchwdli gdyby 
r a  skinienie iakiej życzliwej Fei o/wabi się piesi roz- 
głoŚjia wojskowego choru, ukrytego za wydatnoseią brze­

gowej skały. Klaryijet-- prowadził ton i ry tm , bębenek 
wybija! takty. Solista zaczynał s tro fę , raźne tu tti chóru 
chwytało ją  w lot i rozwiązywało finalnym akordem. 
Było coś dźwięcznego, metalicznego wr tonie tych zdro­
wych i swobodnych piersi. Było coś- dzielnego a razem 
tęskno-dzikiego w fonicznym układzie pieśni. Przestrzeń 
porywała ja i unosiła. Skał załomy powtarzały tiry wanem 
i niesfornem echem. Morze uderzało wtór głuchy rytm u- 
jąc fal uderzeniem '«  brzegi. Aż tu  i wiatn gdzieś zapiał 
w jaskiniach i chmura zaszumiała w -gorzd.' Pieśń chóru 

iteczy s ię . przelewa na różne łady; rośnie zapałem 
z siebie' karnej wylęgłym. Symfonia natury krzepi się, 
także, rozciąga, potęguje* coraz więcej brzmień do swego 
akordu pow ołuje,, coraz obszerniejszy koło przestrzeni 
zalega. Dal głęboka wtórzy jej głuchy > odmętach, 
Powietrze \ ą  żute z rm uow ągi zaczyna mącić sięf łamać, 
rozdzielać lia-j prądy.5; Ciągi. wiry.

—  2 icm  emrems ąui oratje! —  zawołały niespokojne
damy.

—  L a  1 pn'scncq des jcćs ‘ęn tfunm tira !  — 
rzekł płasko W i t t .  wielce zadowolony sam z, siębie.

S i l y o  patrza ł z lioldowną bacznteeią na gotującą 
się walkę żyniolów. Książe S u t z o ,  S k a r a b e l l i ,  mój 
n a u c z y c ie l.G u ssek  i ja pospieszyliśmy 35 do najniższycli 
krawędzi brzegu. S tan morza był niedobry. .Długie wały 
biły o ląd miecąe bryzgi i piany. W rzawa j niepokój, 
girew' owładnęły 'topielą. Zmieniała ruó,' chwila barwy, 
jak  kam eleon— m iotała się .gorączkowie, sycząc i hucząc 
złowrogi). łmdzic iiaśżej stały u brzegu gwałtownie koły­
sanej falą— i ę.Oraz. gwarniej rob iło ‘gię na ziemi— i coraz 
ciemniej na niebie. Nagie błysk olśniewający wylal/się. 
z"chm ury i piorun uderzył ątrąśzliwię. G ałę towarzystwo 
schroniło się w mieszkaniach koloms.tów. Lecz jam  nie 
zechciał postradać widoku morskiej burzy. Zostałem na 
brzegu. Tego m a ło — prosiłem S k i i r a b e l l e j j o ,  który 
m usiał z obowiązku powraćiić na sw ójJ 'okrę t!peby  mię 
wziął z sobą. Opozycja nauczyrciela mego była nadare­
mną. Jednym '- Susem wskoczyłem def łodzi, usiadłem przy 
S k a r a  b e l i  i ni i minio prośby i 1 groźby p. G u s s e k  a. 
przerażonego iiiebozpie(feeńst,wrem, na jamie się liaraiałem , 
uparłem  się i pojechałem. S k a r a b e l l i  kazał żagiel 
opuścić' i w/iąćżśkitydo w i os ci Dzielni by ' 1 m ajtkow ie, 
ale dzielniejsze były fale. Sądźąć'* z 'bporu wioseł i steru  
zniosły nas z kierunku i uwiokly ze sobą. W idziałem , 
że S k a r a l i e l l i  za iz rna l być niespokojnym i bacznie 
się w horyzont wpatrywał. Okręt jdgO' ( b r a n d w a c h t a  
p o r t o w a )  zostawaj nam z boku w coraz znaczniejszej 
odległości— a mrok gęstnieć poczynał— a chmury biegły 
i b ie g ł', czarne,•'gniewne, błyskawćią zaognione. I gwał­
towność wiatru rosła co chwila — i rzuty fal stawa-tyi-kij; 
coraz’,groźniejszymi ula wątłej łodzi naszej. Go do mnie; 
zadue-gO niebe-Zpieczaństwa nie pojmowałem a cieszyłem 
się, zachwyi ałem tym nowym dla mnie- obrazem morskiej 
nawałnicy, tym szumem #  łosko tem . zamętem wodnego 
świata; co tryskał, pienił się, kołował niesfornie ‘ i wszy­
stkie brzmienia natury w jeden groźny akord chaotycznie 
wirujący zjednoczył. Nie wiem jednak , czciliby się mój 
zachwyt zakończił, gdyby nie1 to . że dostrzeżono nas 
z b r a i u l w a c h t y  i wysłano pospi&sznie-, na ratunek nasz 
wielki okrętowy barkas o dwunastu wiosłach z miczma- 
nem doświadczonym u rudla. W krótce potem siedzieliśmy 
spokojnie wr kajiitańskiej kapicie, a gdy burza ucichła 
renże bai kas odwiózł mię do Odessy pod opieką Z a j -  
c e w s k i e g o ,  który mię aż do mieszkania naszego od­
prowadził. T ak się skończyła wycieczka nasza do kolonii 
L u s td  o r f

(C. d. n.)
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Głębia morza i głębia powietrza,
- i m ł X  li i f i j  i i * w i // ix i ii r u n  n . \ r u * v «• '  ■. •fi

Dr. TOMASZA
iniNiP-oi/l .inżoią w jssiiu p J 'W irlięoSjujfaut—

Pierwszemi uczuciami, jakie się budzą w człow'«ku 
na widok oceanu, są zdumienie i trwoga. W zdumienie 
wprawiają go masy wody nieprzejrzanej rozległości, pod­
noszące się dwa razy na dobę i dwa razy opadające, — 
f.rwogą przejm ują pieniste fale z szumem goniące jedna 
za drugą, rozbijające się z łoskotem o" skały i brzegi

Z czasem zmieniają się wrażenia. I)ucb 's ię  uspo­
kaja i poczyna z uwagą przypatrywać się imponującym 
objawom natury. Poeta, m alarz zachwyca się wspaniały­
mi widokami i czerpie z nich natchnienie; — przyrodnik, 
mędrzec obiera sobie coraz inne zjawiska oceanowe za 
przedmiot obserwacyi i rozmyślań.

Trzy czwarte części powierzchni ziemi pok rjte  są 
morskiemi wodami. Zdawałoby się, że te obszary pozo­
staną na zawsze dla człowieka zamkniętymi, że bezkar­
nie w ich tajnie nigdy wedrzeć się nie zdoła! Aż oto 
po długowiecznych usiłowaniach i niepoliczonych ofiarach 
tryum fuje ,, rozum ludzki: jego dzieło, statek parowy, 
mknie zuchwale po marszczących się masach płynu, prze­
nosi ludzi, przenosi utwory sztuki, przemysłu i płody 
natury z jednego lądu ne drugi. Te same wód zatopy, co 
miały stanowić granicę nieprzebytą, służą za przestronne 
drogi i prądam i swyrni przyspieszają nużącą przeprawę. 
Groźne wzburzeni**, wyzywają ducha do lepszego obezna­
nia się z siłami natury, a spokojne glebie do pozna­
nia flory i fauny morskiej, do korzystania wreszcie z tych 
obfitych, źródeł żywności i cennych skarbów.

Fopęu do rozpotężniania siły ducha nie dozwolił 
człowiekowi poprzestać na ubezpieczeniu żeglugi; w miarę 
jak  ta rozszerzała zakres jego wiadomości, robiła go za­
bieg] iwszym i podnosiła jego dobrobyt, wzrastała także 
ciekawoćję szlachetna i przedsiębiorcza, kierowana .Świa­
tłem  nauki, zagrzewana od czasu do czasu nowenn od­
kryciami, nowemi zdobyczami wiedzy. W nieznane dotąd 
dzielnice oceanów, w odnogi zaledwie podczas lata do­
stępne, jW cieśniny tysiąc,znemi grożące mebezpjjępzeństwa- 
mi dążą przygotowane na wszystko,, wyprawy badaczów.

Gdyby każdy okręt zostawi) po sobie ślady wido­
czne, powierzchnie mórz przedstawiałyby podziwienia go­
dną nm zajkę; pomiędzy gęsto krzyżującymi się liniami, 
nakreślonemi rojem okrętów handlowych i wojennych, 
snułyby się pasma świetlne pokazujące,-jak daleko i w ja ­
kich kierunkach odbywały się liczne wędrówki naukowe, 
dokąd dotarły współzawodniczące z sobą poszukiwania, i 
jakie obszary wód mało jeszcze znane albo wcale tramem 
dotychczas nie tknięte.

Wpływ, jaki wody oceanów wywarły nfi cywiliza- 
•cyę, me iest jeszcze należycie oceniony. Na tej ruchli­
wej widowni przyszedł człowiek do zupełnego poczucia 
swych s i ł ; tu  uznał potrzebę nieodzowną znajomości 
nieba, rozpoznania* ruchów i ciał niebieskich; tu nauczył 
sie przezorności, ścisłości, w ytrw ałości; tu w zapasach 
z siłam i natury ogląda się/, Iza pomocniczymi środkami 
znajdującymi się w skarbnicy nauk przyrodniczych.

To też w Imzbie zasłużonych mężów, co w różnych 
zawodach przyczynił1 sie do postępu i rozwoju cywili- 
zacyi, nie m ały poczet stanowią bohaterowie.1 z pola oce­
anu, a uniona, jak  Bartłomiej Diaz, Vasco de Gama, 
Krzysztof Kolumb, M agellan, Bougainville, Cook. Lapć- 
rouse, Freycinet, Dumont d’ Urville, Jam es i John Ross, 
Bach, John Franklin  i wielu innych z czcią i wdzię-

STANECKIEGO.
t t ó  *•>! łąijłfd M n  lnóśhiji x > * J o żi -iiinc, .. pB  > 

cznością wspominają i zawsze wspominać będ? dzieje 
ludzkości.

Czy tylko samą powierzchnię oceanow obrał sobie 
duch ludzki za przedmiot swych badawczych usiłow ań? 
Czy tylko izb rozległość' chciałby dokładnie wymierzyć, 
tylko kontury ich figur pouzupełniać i posprawdzać? 
Pokusił on się jeszcze i o wybadanie głębokości m or­
skich topieli, ich gęstości i ciepłoty w różnych warstwach, 
rozbiera chemicznie zawarte w nich materye, śledzi przy­
czyn j praw ich ruchu peryodycznego, wypatruje kierunki 
i mierzy chyżość szczególnych prądów ślódwodnych, 
rozpozna e plastyczne ukształtowanie dna. jego geoguo- 

pstyczne własności, osiadłą na niem z a ś c i e l .
Płaskorzeźba dna morskiego me bardzo różni się 

od lądowej; przedstawia ona miejscami rozległe równiny, 
tu  i owdzie pohró/dowane i pogarbione, w innych miej­
scach najeżona je s t 'górami i skałami to zn5w zaklęsła 
w olbrzymie kotliny i straszne przepaść?.1 .

Lapłace wyprowadził z teoryi ruchu wód morskich 
ten wniosek, że średnia wysokość lądów jFst1 równa śre­
dniej głębokości m órz; później wszelako porzucił to zda- 
nibV H um boldt uważał średnią w)sokość lądu za pięć łub 
sześć raz1)* mniejszą od głębokości oceanu. Wypadki po­
miarów dawniej wykonywanych były nadzwyczaj zmien­
nymi i niepewnymi — a do tego nielicznym i; nie dziw 
zatem, że^przypuszczenia o głębokości mórz aż do ostat­
nich dziesiątek la t nie mając dostatecznej podstawy 
chwiały się między skromnemi a przesadnemi liczbami1. 
Adhemar chciał drogą mdukcyi dojść do pożądanego 
wypadku. Przypuszczając, że z Szerokością morza jest 
w stosunku prostym jego głębokość, i obliczając, jaka 
część Każdego równoleżnika przypada na wody, znalazł 
ciągły przyrost, rozległości masy płynnoj w kierunku od 
bieguna północnego ku południowemu począwszy od 0 0 ° 
szerokości geogr. północnej aż do BO0 szerokości połu­
dniowej , nie mając pewnych danych co do mórz po za 
rzebzonemi liniami położonych Rzecz to uwagi godna, że 
w nowszych czasach tak doświadczenia jak i teorye prze­
m awiają za tern, iż na południowej półkuli głębszymi Są 
zatopy morskie.

Jakirnże sposobem mierzą te otchłanie? N ajprost­
szym  głębiomierzem (barometrem) jest tak zwana oło- 
wianka t. j. kula ołowiana 20 do 50  i więcej funtów 
ważącd,- zawieszona na sznurze mocnym, konopnym, zwy­
kle na spodniej stronie nieco wydrążona, w którymto wy­
drążeniu znajduje się łój, ażeby w mem ugrzęzły cząstki 
dna na okaz. Taką ołowiankę zapuścił kapitan Ross pod 
08° szerokości geogr. południowej, i w głębokości 7800 
metrów jeszcze uie dosięgną! dna. Dnia '30 Października 
1852 kapitan Deukam znalazł w morzu atlantyókiem pod 
8 t)°4 r szer. polud. i 37°0‘6‘ dług. zachód, na p rze­
strzeni między wyspą Tristan d’ Aounha i ujściem rzeki 
La Platy głębię 43l'd&2 stóp paryzkich; w tym sam ym  
roku Parker, porucznik amerykańskiej fregaty, wymierzył 
pod 3f>0,30’ szer. połud. i 45° 10" dług. zaoh. głębiznę 
4 9 .100 stóp angielskich.

Mniejsza o to, że wyciąganie tak długiej liny jest 
bardzo uciążliwe, gdyby tylko wypadki pomiarów doko­
nanych zaporn ocą ołowianki były zawsze zgodne z praw ­
dą. — Prądy, jak ie  się znajduje wśród morza w wielu 
miejscach, porywając sznur, wyginają go, a tem sam em  
ściągają jeszcze z kołowrotu, choć i u ż  kula dna dosięgła.
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Ze względu na tę okolic znose liczby powyższe, jakiemi 
Deriham i Parker mierzone głębizuy oznaczyli, nie mogą 
być uważane za niewątpliwe.

W sondowaniach ołowianką znajomość prawa, podług 
którego zmieuia^się chyżość j«j zapadania, jest wielce 
pożyteczną. Maury zauważał, że do zagłębienia sję ua 
400 do oOO sążni potrzebuje w przecięciu 2 minuty 1 21 
sekund, na 1 0 0 0  do 1 1 0 0  sążni.,jU mimity i ‘ 26., sekund, 
na 1 HOO do 1900 sążni 4 minuty i 29 sekund. Skoro wiec 
chyżość stanie się jodnostajuą. wnosić należy, że juz kula 
osiadła na spodzie i żelsznur za działaniem prądu dalej 
się odwija.

Hook radził zapuszczać w morze awa ciała, jedno 
ciężkie a drugie gatunkowo lżejsze od wody, w ten spo­
sób połączone, iżby lżejsze, za uderzeniem ciężkiego o 
dno, zaraz się odłączyło. Z długości czasu potrzebnego 
na zatonięcie i wynurzenie się rzeczonego ciała możnaby 
rachunkiem wymiarkować głębokość. W praktyce zacho­
dzi wszelako nie m ała trudność. Nie mogąc naprzód 
oznaczyć dokładnie tego miejsca, gdzie się oczekiwane 
ciało wynurzy;,, spostrzega zglębiacz je nie w tym mo- 

0110 występuje na widok, ale najczęściej 
i stąd większą od rzeczywistej oblicza

mencie, kiedy 
nieco później, 
głębokość. oi Mul i v; 
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(Ciąg dalegy)

CHORĄŻY 1 (staja naprzeciw drzwi). RYSIA (fiofu-.,sir do 
progu alkierzu), >/A ZL h  A.

SZCZUKA. (zpokłonem ) Czołem panu UChoniżemu... 
CHORĄŻY. (ponuro) A! witam asindzieja—-witaj#! 

ale zaraz&m u progu muszę 11111 przy pominąć, iż gpi pro­
siłem . abyś mnie odwiedzinami zaszczycać przestał. Nie 
chce mi się w domu w łaśnyui. grubianiueiu b y ć — a m u­
szę... (odwraca $żt)  Ramio Barbijro —  na ustęp!

BASIA (tśj)ogl([da blaga iącu ępfa yię do
progu a!kierżąt , ale wygląda )w żekd fzw i) .

I C.IIOR \Ż Y . Zatem powitawiay— żegnam! żegnam! 
Niech Pan Bóg szrząsliwip,'.prowadzi..

S ZCZi KA.  Przeprasznm parni C horążego, jii tu 
przybywam nie z w łasnej woli’ -ani dla własnej spraw ,—• 
posłem jestem. Stare to przysłowie, że posłów' nie ścinają 
ani wieszają. Książe Wojewoda mnie przesyła. 

CHORĄŻY. Znowu ten uparty popowicz.
SZ( Z i k \ . Książe Wojewoda lYiieński Radziwiłł 
CHORĄŻY Prtfei1 mnie ua barszcz— odmówiłem—  

teraz pewnie ua krupnik V
SZ0Z1 KA. Nie'— panie Chorąży —  Książe naprzód 

ukłon w mu śle.
C H O R Ą Ż Y .'U K ło n ?  duj go katu, ja k i 1111 się zro­

b ił grzeczny!'., u dalejV
SZCZUKA. 1 powiedzieć każo^ iz gdy do Nieświeża 

me łu sk a j to 011 sam do A ulki zjedzie na zrazy.
OllORĄŻ^ . He V 011 tu V do mnie V Kpisz asimlziej, 

czy  drogi pi tasz ? 011 do mnie V 1 ° i’_
S / ł  Zł KA. Nie śmi iłlirm w tak  poważnej nmtoryi 

żartów stroić. Książe m iŁyani własnenii powiedział usty:" 
Jedź tum . panie. Szczuka, przodem i czekaj na mnie 
w W alce. Nie chciał 011 do m n iec ie  na barszcz pofa­
tygować. tu ją  do niego przyjadę na zrazy.

CHORĄŻY". Cha! cha! Czy ui. dowiedział się cza­
sem , eo na mojej sźabli stoi napisano ?'r (zdcjinuic ze 
ściany, w,/dobywa z  p o d  m y  ■mczytu pokazując)

Sam tu sta rce , Sam tu smyki - 
P roszę. proszę na zrazikij. '

To mu się znać tych pm pickaiiyeli zrazików za­
chciało! (chowa, $eable t rzuca.) Y

SZ C Z IK A . Spodziewam s ie c z e  w Siennej Walce 
i inuejfcię dla.dęśtojńegO gościa znajdą.

"'CHORĄŻY.' Będzie ze "mdl, jad ł Wy co ja  jem, bo 
ja nikomu nie daję nie innego,, choćby Król Jegomość

u '{<< oaęia .utisecs od
■tin n>UuW d i iii .<dxH7.vnj iWśoUu
! 1 11 <; ,/ /, |-Aw 'w > • d

przyjechał... auim kog^ głodnym 1 odpraw ił,: choćby że­
braka. Kiedyż to ta łaska pańska ma uajstąpićV

SZCZUKA. Dziś■,zaraz... za, godzinę tu być możo. 
i CHORĄŻY", (zwraca się ku  aJMcrzotci —  BASIA 

się ^litową) Hej! pauno Barbaro! słyszysz, asauna ? Nie 
udawaj, £9$ n iesłueliała! Książe Wojewoda na zrazy 
jedzie... l ip ż ą i  inni misę przygotować; a słono, a pieprzno, 
cebuli i m ajeranku dosadzić, ab\ Księciu Jegomości sma­
kowało.

BASIA, (we drzwiach) Książe! tu ! u nas! 
a, ezemże my go przyjść, potrafim y? ..Chleb .czerstwy! 
Mięśa mało... Ojcze koi liany... Książe pewnie też sam 
nie przyjedzie... nie będziemy mieli <2o dać... Par/Szczuka 
grzeczny, jiowie że nas nie zastał... a my z domu ucho­
dźmy... jedźmy... uciekajm y!...

CH0RĄŹY7 (t>Jż§ś(w głowa) Ale zapewnie! Jeszcze 
rzędy.) nie stułoV (do SśCMukt) A wadu iclŁ tam  z n im ?

SZCZUKA. (cicho i smutnie) Książe W ojhwóda, 
jak  pand Chorążemu wiadomó; bez dworu ślę nie rusza, 
Najmniej trzystu koni, nie lUząc przyjął i ił, za nim jedzie1...'

CHORĄŻY", (kreotic m isa )' T rzysta! < lioćby trzysta, 
przecież nie ucieknę'1'ani od n iM ) , ' ‘ani od tych koni 
I)o trzystu basałyków. niech przybywa choćby w lysiąc, 
giiścumie p i/y im ę . póki czeih przyjmować, stan ie— K ur- 
cewiizowi jeszcze ua to nie zabraknie.

BASIA. Ojcze’! dziś - a l e  jufrpóY (W poczniemy
.jutro V

CHORĄŻY. Ju tro  Boże, nie nasze , ciclió tani! Ja  
mnw 'ę, że mnie stać na to... Y iele mówisz ludzi i koni?

SZCZl KA. To trudno przewidzieć'. T rzysta do 
eztereciiśet— nieśmiałliym Chorążego oszukiwać, ani przed 
nim taić.

BASIA. Nuż!., jeszcze zabaw' dłużej! Mój Hoże!
SZCZl K \  (cicho) Nie wiem... 

jCHORĄŻY', (sfok Namyślony) ] ’óki jest z czego 
starczyć, Kurccwiez z Siennej A alki od gości uciekać1 nic 
będzie! Zastnwim się" ,11 a postawim się... pas mstatni... 
łyżkę ostatn ią , ostatnią kośzuię oddam , a wstydu sobie 
zrobić ,nie dam... (myśli) W szak m  dziś] bvł Szmal Sło- 
niiuieC? (wychoćlldvzyuio icoląjąc'-kd>d'ę eta sobąj Basiu—  
proszę ze m ną! proszę!

. . X‘)f I { j
S e  e n  a . III.

SZCZl K y. (sfl)u ,1 chwytając się za  glotoę) S tało 
siję! W szystkie m o je '.s ta ran ia  wyszły tylko n a ,to , żem 
ich. ocalić pragnąc dobił — bo go ta zgoda do nędzy do-
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prowadzi. Niebyło sposobu wyplątać się-z tej alternatywy, 
albo by go był zniszczył i spalił w gniewie, albo z wiel­
kiej miłości —  zje. W  czterysta koni posiedziawszy dm 
kilka, zdusi go w tym uścisku, zje Sienną W u lk ę ,* jak 
zjadł niejedną wioskę szlachei ką, ''boć potem sowicie ją  
zapłaci 1. Ale Chorąży nic''od nikogo nie przyjmie i wyj- 
d/.ió1' z kijem a z honorem... znani'1‘ko!' gotów włashej 
krwi upuścić,’ aby Yobie wstydu nić dać uczynić.' W nika 
i Oni... i Basia, padnie ofiarą. Alć byłże spośfib zaradze­
nia tom u?... Żadnego, niestety! —  żadnego! Jedno 
z dwojga? albo... walka i przemoc... albo1 zgoda i nędza... 
(wzdycha) - 'A 'jeśli Chorąży d o w iesić  jeszcze ,■ że td ‘ ja 
na tę  nieszczęsną dzwoniłem zgodę —  iu sic tu  więcej 
i pokazać mi nieda...

ITT ULtC Y r O  y-v W'YfJ
S r c n a W ; !  J ^ O r i  W

SZCZUKA, CHORĄŻY (wraca zadumany, trać Gzglo).
CHORĄŻY, (do siebie) S/.niul mi się jak  na złość 

zawinął i wyjechał! Nie było cO począć —  wolałbym 
z żydem interes, ale żyda nie ma. W stydu 'riid zniosę—.cl 
będą mieli co jeść i pić do zdechu, elioć by mi głową; 
nałożyć przyszło. Niech YYulka przepada, aby honor 
był cały! (spostrzega iąe Becmlcę) A waćpan tu  jeszcze?

SZCZUKA. Mam polecenie od Księcia*,? abym tu 
ną niego oczekiwał...

CHORĄŻY. WićSz asindziej Jo? świeże powietrze 
bardzo^ zdrowe... tu dworek ciasny i zaducha,. Prze­
szedłbyś1 ]Się może p<r dziedzińczyku , bo ja  teraz mam 
wiele do czynienia i do mówienia1 bez świadków, a ‘widzę 
właśniO; ż'e powołany sĄsiad Dyplowicz tu ciągnie. >;(7W. 
wychoMgtyoego B zśhn /n ^A  od panny Barbary prosiłbym... 
trzu n ać  sic zdaPka... zdaleka... Obliguje...
:«m. i» ii, ! riXj;’iH/' iV ./.!* /.} [

h c e n a  Y. ,r([ „ , (|[ ,
' ( W  uh,wili, gdy SsczgJca ,iwychod,zij ic.słfłvtt,1ąĄi;.l)Y- 

PLOWLOZ p o sp ieszn ą [ turni)symmmi drmmanń,,-emjiffzka  
pod  pachą.:) ,

CHORĄŻY. (do-,I)yplr>tqięm) N o , , 110 chodź, nie, 
bój się., proszę —  wszak sam po>iisind/ieja. posełałem... 
nic, ci się, złego nie s tan ie , włos m e..spadni, z głowy... 
Mam interes pilnyj.. , ,

DYPLOW ICZ. (zginając się^-ią, ukłonach) Chęjjdie! 
Kochanego sąsiada! Szanownego ,pana Chorążęgo— a za­
wsze żartobliw y! -łyiżeczki, Całuje... Kłaniam uniżenie—  
Alę .cóż to za,św ięto , że mnie wezwać raczyliście?

CHORĄŻY. Zgadliście —  świętyfi święto 11 ninią 
w ielkie, honor niepośledni dla Kuncewicza, a Dyplowi- 
Czowi zysk — na wasz młyn woda...

DYPLOW ICZ. A! ja  Do jeszcze m łynka nięim am ! 
nie mam...

,,C.UORĄŻY. Za to językiem i rękam i mielesz 
dobrze...

D Y PLOW ICZ. Che! che! woJne żarty! zawsze 
fac,o0 ,jki, kochany,,, Chorąży, nieoszacowany! (jCfoęę go, 
u ś c is k a /C h o r ą ż y  się cofa i fęcó-, nuilsUami).

CHORĄŻY. 'Pylko zdaleka proszę; bez zbytniej 
poufałości! panie Dyplowic/z.^ Pogadajmy nąysęry.o, bo 
czasu do st.racp.pia nie mam. W aść mi siedzisz pod bo- 
kimn w W ulce^jak  lis na przesmyku i czylraszy, kiedy 
ja  Ci w łapę wpadnę... Chciałbyś moją W uleczkę połknąć? 
i sm akuje:ii...

D> PLOW ICZ. Ja ?  K to? ja?
CHORĄŻY. No tak... Radbyś ją  wziąć i to .jeszcze 

po swojemu, p: im ‘swędem nabywszy...
DYPLOW ICZ. Parne Chorąży? ja ?  ja?  O Jezu 

m iły! co za potwarz! jakie poftąifżenie! Panie. Boże, *yś 
św iadkiim  iiiew inndś'' m ojij. oćiemjac) J a .  na
cudze ‘ćzyliAć dobro? ja*? (bije sioAą nierśi) T a k  to cnota' 
n a rw iec ie ... 'tak... ' “

CHORĄŻY. P roszę/ cię, nie łżyj i nie u d aw aj! 
My< sięi przecie* znamy jak  łyse konie.  ̂Chcesz odćmnie 
W ulkę wyszadirowąć. Otóż t,woj patron, dyabeł, wyświad­
c z y ł”!: i tę  łaskę, że ja  iraśtręcza'— możesz, byłeś chciał.

DYPLOW ICZ. (zraza  yoĄĄe/Ą.lakto ? (m iarkując  
na W ulkę pana Chorążego 'pchoty,A,nie

mam (- nie mam!
CHORĄŻY. A nĄ ,to tak że mów! ^stie mayz ochoty, 

bywaj zdrów pisuj do urnie na Berdyczów —  znajdzie 
sję ;wi.ęe inny, co ją  zabierze... (odwrubn t0 )  .

DYPLOW ICZ. Ależ— za pozwoleniem! Panie Cho­
rąży ! jeśliby to dla pana było dogodne... a w arunki nie 
zbyt ciężkie... Cna kochanego sąsiada... choćby ze s tra tą  
własną*.-- ^ >

CHORĄŻY. Słuchaj Dyplowicz... Gadać długo nie 
porą! albo we dwóch słowach skończymy , albo ty sobie 
pójdziesz precz... Mni®p:nW. W ulki bym za milion nie 
oddały  bo to z naszych wielkich dóbr ostatni ziemi 
szmatek,- na I  grób przeinaczyłem  sobie... Ale tu idzie 
o lmnor domu...

DYPLOW ICZ. '(picho) Same piaski i borowina.
CLIORĄŻL. Borowiną, p ia sk i, błoto... może być! 

może!... No— ale mnie 10 wszystko drogie, bo to święta 
ojcowizna! Milcz ino, a słuebaj. Zaprosiłem  Radziwiłła 
dc*'Siebie, wziął miiiiD/a Słowo, za poł godziny zjedzie 
tu  z całym dworem u może w jakie trzysta koni.

DYPLOW ICZ. jfc u  Ńazareński! Radziwiłł tu ' tu—  
011! Książe W ojewoda1!

CHORĄ/AL Co dziwnego? Nie pierwszyzna Korya- 
towiczom Radziwiłłów przyjmować— alem jft, pa.iiii: saSie- 
dzie —  goły... .Spichrze,. piwnice ,' spiżarniĄ’ puste. TyS 
skneiĄ i diisigrosz.,’ u ciebie'wśąy^tkieĄó pełno ( bo ty  
wszystkie,ui handlujesz. Mow więc' a p rę d k o , c.zĄ'" mi 
sprzedasz owies, siano, wino. piwo1, m iód, ehleb... i co 
u ( iebic jest.- a czego nin'" poWzębą,?...

DYPLOW ICZ. (ftggegc głowa) O ho ' To mozę 
więcej byłoby,, ’ w arto , niż cała W ulka wasza' P iaski 
takie...

CHORĄŻY,,‘Cęż W nika w arta?
DYPLOW ICZ. Borowina...wgrunta jałowe... bioto... 

na 1 ipagórkach paproć rośnie,. Ale że to o miedzę; że ja  
chcę, kochanemu sąsiadów i w tej.uikazyi wygodzie, choćby 
z własną (Szkodą— Róg w idzi! Kiedy pan Chorąży je s t®  
w takiem  położeniu— m uszę— cóż robić! muszę,.się, po­
święcić! za W ulke dałbym dwa tysiące dukatów. Tysiąc 
na mej jest zapisane do Sluckiąj fary, 110 —  a tysiąę... 
niby;-.. u

CHORĄŻY. Mówisz wiec „tysiąc? Ja  nie mam 
czasu się targować. Pal cię d iab li —  Dyplowicz rób 
umowę lub ruszaj do krojĄbąsałyków... Oto moje osta­
tnie słowo. ,Nię, wiem co moja Wulka w arta i co warte 
twoje (Stęcblizny. Dasz mi siana,, owsa,, cłileba, m ięsa , 
wina, miodu, wszystkiego, czego te, ciury Radziwitlowskie 
zaprągną,—  a l e — w bród! $,iech Kuncewicza znają! Nie 
żałując' Dwie.*Jm na środku dziedzińca w kupę zsypać, 
beczki wytoczyć... wołu całego upiec... dw ą/. Musi być 
wgzjflgtko, czego dusza zażąda. . J a  honor mój ratuję...

DYPLOW ICZ. Jabym  chciał* głużyćuChorążemu -— 
ale —- ale to z tynn ludźm i' jak  oni...

CHORĄŻY. '■(!spoglądając na  zegar, gwattowuie) 
Zgoda, czy 'n ie?  m.cjf | (zuj  don

DYPLOW ICZ. Ale ^jeśliby oni...
CHORĄŻY, tikiciskoj/ic go) Zgoda,' czy nie f
L)Yl’LOWICZ Jednakże... gdyby... wszelako...

CHORĄŻY. Po raz trzeci i ostatni... Zgoda lub.



—  73  —

DYPL0AV1CZ. Cóż począć, poświęcany s ię ! Zgoda! 
Choć ze • Stratąy byle wam dowieść przyjaźni szczerej. 
(M ania się) Ale W nika m o ja‘?"L

CHORĄŻY. W nika tw oja, a co u ciebie zapasów 
jest, to wszystko moje... Szlacheckiek^lowo?

DY PLOW ICZ. Co ro b ić ! Muszę się poświęcić. 
(u*sdychu).

CHORĄŻY. Czekaj — jedna tylko eksce-pcja!
DYPLOW ICZ. (chwytająe go m  rękę) A ! żadne j! 

żadnej ekscepoyi!
CHORĄŻY. Musiś2: mi dać łokei ziemi w ho­

rze na pagórku... na grób dla mnie i sbsnę fj& 'krzyż 
nad mogiłą...

DYPLOW ICZ. Panie Choiąży f P an  mnie roz­
czulasz !

^.CH O RĄ ŻY. A teraz, do roboty! żywo! żywo!
DYPLOW ICZ. (na stroai-eff Ziemi i sóSny nid;; przy­

rzekłem , będzie mi m usiał dobrze za nie zapłacić! (wy­
chodzi)'. 1

S c .e u a  VI.
CHORĄŻY, BASIA (j%vyhieya z aiMórea).

BASIA. Drogi Ojcze! Jam  wszystko słyszała — coż 
my poczniemyV gdzie śię podziejemy?

CHORĄŻY, (ie-powagą) My ju tro  pójdziemy z kijem 
i to rb am i, ale honor Kurcowiwsńw olironim...

(Dypl.owiez.lstoi w progu wakując się.)
CHORĄŻY. się do mego)nDypłowicz.

jeszcze słowo.
D Y PLOW ICZ. Jakto? jaszcze co ? a...
CHORĄŻY. Nie, nie, tylko jedna dobra przyjaciel­

ska rada. Jeśli popełnisz jak ie  szaehrajstw o, jeśli czego 
zabraknie, jeśJj co zochoesz wykraść, jeśli jaYsię wstydu 
za AYaszeei najem... jakem  Kureewicz... w łeb. jak,sobace, 
palnę... Bywaj zdrów...

DYPLOAY1CZ. (skuliwszy się, wzdycha i wychodzi— 
('horą-śy za wwłi.i

(Doli. n )

K O R E S P O N D E N C Y F ,

P a r j | ,  1 . M arca.
Dworna najsławniejszy mi przybytkam i nauki frau- 

cuzkiej są jak Wiadomo<'-Sorbona i kolegium francuzkie. 
Albo w starodawnej alnm M atar, która fundację swoją 
zawdzięcza największemu królowi średnich wieków, Lu 
dwikow i IX., albo w nowszym, cliopiaż już poważnego takżtJ , 
wieku nakładzie Franciszka I. wykładają najuczeńsi lu ­
dzie naywyższą wiedzę. Zacznijmy więc od nich przegląd 
naukowy, żałnjąc tylko, że z nauki profesorów tak m ała 
liczba młodzieży korzysta. Młodzież ciśnie się wprawdzie 
do szkoły prawa, do szkoły medycznej, które do prak­
tycznych zawodów przygotowują: tu jednak znajdziesz 
tylko amatorów, ludzi w wieku, nie mających zatrudnie­
nia, a szukających w naucę miłej; tylko rozrywki. Wina 
to zwierzchniej wiadzy uniwąrsytgckiej, która, uie przy­
m u la ją c  studentów do uczęszczania na te kuńsa, zamie­
nia je ua rodzaj wolnych, am atorskich odczytów. P . Re- 
nan n p .'k tó ry  wykłada o jeżykach semickich w Cotlcpc 
dc France, a teraz właśnie opowiada bardzo zajmująco 
koleje przez jakie prźetezła w tych wszystkich językach 
każda /, liter alfabetu, nie grzeszy zapewne tą  francuzką 
wadą, ą uie robiąc już jak dawniej niepotrzebnych wy­
cieczek w dziodzinPpóihiiiiki religijnej, umie* także uni­
kać wady niemieckiej, to jest ciężkiego i nnżąęęgo wy­
kładu. To samo powiedzieć można i o rodakach naszych 
pp .l Chodźce', Kaziemirsknn i b lecz-kowskim, którzy -Śii- 
miennie, poważnie wyk badają języki i litorhtury wschodnie 
lub słów nńskie zarówno francuzkiej publiczności nieznane. 
Ale tam  na, wet,Ą gdzie prżodmiot mniej suchy wymaga 
innych przymiotów w wykładzie, 9  mianowicie zapalny 
wr mowy, ińtP śąllźcie f żeby p. Franek inm&iąH o prawie 
międzynarodowem, a w tym  roku o społeczeństwie i o 
socyalizmie, lub też p. de R.oziere zastępca p. Laboulćityey 
ópowiadając historyę prawodawstwa franćuzkiego, albo 
pp. H are t i Cr. Boissior wykładając historyę wymowy 
i poezyi łacińskiej, myśleli tylko, o tern ja k b fr wywołać* 
allnzyami oklaski słuchaczów. Umieją oni polączyć';eni- 
dijfcyę najgłębszą, najwszechstronniejszą z dowcipem i wy­
mową,, a nięch im to Niemcy wyrzucają, my którzy ooó- 
n ia m ś  w) mowę i dowcip, powłemy, źe nie każdy może 
lĄe Nhmcem.  W tśiti Niemcy wyższość mają, (bo i dla 
nich sjirawiedliwym bać muszę), że u rządzenia  właściwsze 
uniwersytetów czyni tam  wykłady profasbrów rzeczywi­

ście pożyteczny mi dla słuchaczów, podczas- kiedy tutaj 
głos; profesora bywa zbyt ićzęsto głosem wołającego na 
puszczy, ale doprawdy profesorowie fraucuzey z małym 
wyjątkiem (chcę mowigjo p. Phiiarćte FliasleS, który n aj­
częściej z katedry prawi befeensaj śmiało mogą‘ <stać ua 
równi z niem ieckim i, je,di ich nie przewyższają.

AV Sorbąnie znajdziemy jeszbzę liczniejsza na to do­
wody. Kto :słuchał wykładu p. P. Jan e t profesora historyi 
filozofii o teoryaćh politycznych i społecznych Rousseau 
i Monte.gąuien, musi podziwiaćji naukę prłjfesora i bie­
głość w rozbieraniu najzawikłańszych systematów, i zdro­
wy sąd, praktyczne jego poglądy o utopiach i o wielce 
zbawiennych pomy- łach obu filozofów, których porówny­
wa nie tylko między sobą, ale i z wszystkimi publicy­
stam i nowszych czasów i starożytności. ’I \  C a # , widie po­
święcający dla t-dnny, bardzo jednak um iejętnie rozbiera 
zasady Społeczne i walczy za dem okracją liberalną prze­
ciw teoryom absolutyzmu lub dem okracji niwelującej. 
P Geffroy, uczony autor dzieła o Gustawie 111., w tym 
samym co p. Caro duchu, opowiada rtStoJft^ demagogii 
w starożytności. .TY Himly;, profesor geografii, mówiąc' o 
rzekaćh europejskich, przebiega historyę polityczną i 
ekonomiczną E u ro p y , przytaczając często geografów nie­
mieckich, których jest powabniejszym tylko uczniem i 
współzawodnikiem. Egg?i!, pierwszy we Prancyi hellf nista 
opowiada z niesłychaną erudycją dzieje', literatu ry  gre­
ckiej',; Mezierea rozbiera dzieła Goethego i oddaje wszelką 
sprawiedliwość giemuszowi niemieckiemu, walcząc jedy­
nie przeciw zaborczej a obłudnej polityce p rusk ie j; Le- 
nioiit nareszcie wygrzebuje Stare pomniki poezji fran- 
clizkiej z ,;XIA wieku i zbierając" wszystkie w niej pro­
myki patryotyczne stara slę,n/ot>udzić w duszach wiarę 
w przyszłe szczęście i odrodzenie, Frarticyi.

Jedneni sloNogi wszyscy traktując, o żywotnych 
kwastyach, mając oczy zwrócone' na smutny stan  F ran c ji 
i pracując wedle momiosęi nad jej naprawą, używają do 
togo dzieła głębokiej nauki i wszystkich darów umyśło- 
w.yph, którymi  natura tak liojniepbdarzyhi Francuzów .— 
AV fakultecie teologicznym, b ra t sławnego X. Hyacyntha 
ks. J . Th. Loyson zajm uje się bjstoryą literatury  clirze- 
ściańskioj w XIX. wieku, a gorliwy, niezmordowany 
przyjaciel sprawy naszej X. Ad. Perraud opowiada dzieje 
reformabyi i wojen religijnych XVI.  wieku, czerpiąc w tei

9.
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dalekiej przeszłości naukę dla teraźniejszej chwili, równiej 
smutnej, a z której jak  wówczas, może wysnuć, się przy­
szłość jeszcze świetna. Mówiłem tylko o literaturze i te­
ologii, bo na co nam wspominać o m atem atykach i fizy­
kach powszechnie uznanych za lmjbieglejszych profesorów 
nauk ścisłych i przyrodniczych , pp. Milne - E dw ards, 
Ste (Jlaire Deyille, De.sains, W urtz, Gavarret (dwaj osta­
tn i w szkołę medycznej), Claude Bernard, Chasles, Serret, 
i %  d...? Widzicie że nie zbywa: na m istrzach w n au ce ; 
należy się Spodziewać,Ae i uczniów teraz, nie zabraknie; a l­
bowiem młodzież nasza-szkolna poważnieje i myśli o od­
wecie na polu naukowem, równie jak na gruncie poli­
tycznym.

Towarzystwa literackie i naukowe, jako to aka­
demia nauk moralnych, akademia nauk ścisłych, akademia 
medyczna, Towarzystwo geograficzne od roku wzięły się 
do pracy z podwójną gorliwością. Akademia francuzka 
jedna zasługuje na zarzuty, jakie jej powszechnie,1 czynią, 
a po niozem nie usprawiedliw innych wyborach pp. Olli- 
vier, d' Aumale, Bousset, po skandalisznem zajściu mię­
dzy ks. biskupem Dupanloup i p. Littjęffl można twier­
dzić, że zajmując się baidzioj polityką i stronniczeini 
kłótniam i niż lite ra tu rą  i jeżykiem francuzkim, chybia 
swego celu i »gama zmniejsza wpływ, jakiby na postęp 
francuzkiej oświaty wywrzeć mogła.

A jednak, mimo nauki sławnych profesorów- o któ­
rych wspomniałem, oświata francuzka) powszechnie tak 
nisko stojąca, powinnaby zwrócić nócysiebie uwilgę wszy­
stkich myślących ludzi, wszystkich szczerze życzących 
dobra ojczyzn* .1 Szkoły niższOTw opłakanym stanie, śre­
dnio ciągle zostające pot! ślepem jarzmem krępującej 
wszystko rutyny, wyższe skutkiem zlej organizacji nie 
przynoszące należytej korzyści —  oto je s t inozH najw ilS  
ksza plaga społeczeństwa francuzkiego, a zajęci pretenden­
tam i, monarchią białą lub trójkolorową, nie myślą p ra ­
wie o tej najpilniejszej reformie, ha nawet w iżbije wer­
salskiej oip.ychają zaprojektowane przez m inistra skromne 
a wcale nie radykalhó zmiany.

Tymczasem bieżąca lite ra tu ra  daje zawsze masom 
niezdrowy pokarm um ysłów } Znacie wszystkie broszury 
o wojnie pruskiej, wszystkie bardzo zkądinnąd pożyteczne 
pamiętniki jenerałów Chanzy, Faidherbe, DiiŚrot, W iin- 
pffen, d’ Aurelie de Paładines i t. d... Znacie dwa dzieła 
p. Jules Favre o dyplomatycznej karyerrze wojej, która 
mu się tak niefortunnie udała... Dotąd, czemu się nie 
dziw ę, nie napisano jeszcze całkowitej historyi tych wy­
padków ; jednak książka p. Claretie p. t. Ik m h ftio n  de 
1 8 7 0 .7 1 , jeszcze nie dokończona a wychodząca peryo- 
dyczme, je s t godną uznania próbą zebrania wszystkich po- 
jedyńczych opowiadań w jedną treściwą, pełną życia i 
barwy c a ło ś jj Po za fćrni opowieściami najświeższych 
zdarzeń, pojawiły się w ostatnich miesiącach dzieła p. 
Tainejp . t. Notes sin- V JjfJlęterre, p. Gmzot Życie kM*3 
óiu de S torn ie , p. Reuan la  Neforni$ irdeUechaile et mo­
rale'. B. Taiue j.eSt niezaprzeczcnie jednym z uajbie-glej- 
szych pisarzy tego czasu: nikt niema więjjej siły w stylu, 
więcej malowniczości, chociaż jodatfśtajiiy trochę koloryt 
sprawia po przeczytaniu całego tomu niemile wrażenie. 
Z drugiej strony, jest założycielem nowej szkoły kry­
tycznej: chęiał z krytyki zrobić jakoby naukę ścisłą-, i 
wynńleść prawie algebraiczne formuły na określenie ta ­
lentu każdego pisarza. Chociaż teorya ta  zbyt absolutna 
nie mogła lryć zastósowaną w praktyce, chociaż sam 
autor m usiał od niej zbaczać w pojedynczych studyaeh,

jej to jednak zawdzięczamy cały szereg pięknych dzieł 
krytycznych: „Essais de critiąue litfeoraire,“ „Nouveaux 
essais de critiąue litfceraire, a najpiękniejsze z nich „Hi- 
storya literatury  angielskiej.“ Lekcyfe jego o Estetycę 
w szkole Sztuk piękni eh także są znakomite, mimo prze­
sadnej systematyczności. O statnie dzieło jest bardzo do­
kładną i piękną fotografią obyczajów angielskich,- do 
której autor ulołącza frafńe bardzo porównanie z Francyą 
a ssczegójnie gruntowne wskazanie niedostatków wycho­
wania publihżnego we Erancyi. — Nowa książka p. Gm­
zot j,est dalszym ciągiem monografii jakie uczony i 
sławny pisarz poświęca zm arłym  przyjaciołom i współ­
pracownikom swoi/n z czasów Filipa. T a ostatnia jest 
tóin dla nas ciekawszą, że zawieYa szczegółowej opran ie  
stosunków Napoleona z Polakami w r. 1809 i w na­
stępnych latach. Dzieło p, Renan jako dawniej napisane 
i żadnej ścisłej ani praktycznej nie zawierające konkluzyi 
nic nie doda . sławie • autora i małego będzie pożytku 
dla jego ojczyzny — wolę erudycyę jego niż politykę.

W ogóle zresztą wszyscy obecnie polityką zajm u­
jący się pisarze, czy w poważniejszych dziełach czy 
w dziennikarstwijS, błądzą po manowcach BtronniPJycli 
kłótni i intryg, w których loiką znika, dowcip gryma-si, 
nienawiści ślepa bierze górę. Św iatła tu braknie) a tern 
światłem byłby bezinteresowny patryotyzm , którego ani 
śladu znałeś™ w naszych dzieniukach nie można. Nawet 
najrozumniejsze, w stronnictw ie monarckicznoin D ebaty , 
w stronnictwie liberaluem le Temps, w obozie republi­
kańskim  la JicpiihErine framiaise ulegają tym  wpływom 
zabijającym. Cóż dopiero mówić o niem oralnych podpie- 
raczach '<J0 §ar'stwa lub monarchii z prawa bóźego, Ckmlois 
i .Figaro Y Wiecie już o tem. że pierwszy urzędownie za­
wieszony został, jako też w dzień naŚtępny mający go 
zastąpić V Ftoil-c,. Nowe dzienuiki pokażą ślę, jak zwykle 
na wiosnę.: między iiljftmii le Corsairc i dawmej zawie­
szone Ilappel., Day$ i A ven ir  libera/, z których pierwszy 
już wychodzi, inne zaś z początkiem przyszłego miesiąca 
zaczną. Z powieści umieszczonych w iSh odłamkach mo­
żna przytoczyć tylkoŁ/«. Ghcńr d  Cmetft w ‘Woristtiiition 
przez p. Gngneur, która ma przynajmniej tę zaletę, że 
wznieca patryotyzm, opiWhjąe- przerażające sceny prhskiego 
najazdu.

Teatry oprócz sztuk p. Al. Dumas la Visi-to de Nóhes 
i la  Princesse Georyis w Gymnase, i llabagas  p. Vi- 
ctorieu Sardou 6' którym w przeszłym uuiu^ze iS-witu 
donieśliście, a który jest zawsze powodem zgorszeń 
w Wodwilu, nic nie przedstawiają nowego. Ale za to 
odegranie po ,. 20 letniej przerwie Iluy-UaSfi. w Odeonie, 
przyczyniło się do obudzenia zmysłu artystycznego w pu­
bliczności. -Jb ty wfócą kiedy świetne czasy teatru,.ffan- 
cuzkiego ? Czy nowi autorowie utworzą nofyą szkolę poe­
tów czerpiącą natchnienie w wyższych A ferach piękności 
idealnej i w uCzuciu pńtryotycznem, a nie goniącą za 
zyskiem, nie pochlebiającą namiętnościom zepsutego spo­
łeczeństw a?' Oby skończyło się jak  najryćlilej na sęenie 
francuzkiej złowrogie panowanie p. p.  Dumas i Sardou! 
Oby łiabat/as i le roi G<vrotte pp. S a r d o u  i O f f e n ­
b a c h  były ostatnim  oddźwiękiem literaturj- drugiego 
Cesarstwa. Tem życzeniem kończę, zostawiając na przy­
szły raz powtórzenie ciekawych pogłosók o tegorocznej wy­

s ta w ie  malarskiej, której niezwykłą przepoi i adająyświe- 
tność.

W. G.



W ubiegłą Niedzielę (d. 3. b. m l  miał w sali ra- 
tus™wej p. Zygmunt Sawczyński w ykład: „O wychowa­
niu publiczuem w Ang ii.“ Kto dziś nie piszb i nie 
mówi o wychowaniu?... Dlałłego właśni?', że sprawa jest 
ważną i żywotną, każdy/czuje się powołanym do wyrze­
czenia swoich poglądów, które często' Die mają w sobie 
nic —  prócz frazesu. Mówić o oświacie ludu je śr m odą, 
w is?  mówić trzeba — m im ó w  rult dpcipi... W takiej po­
wodzi wyrazów o tyle czczych, o ile em fatjcznycń, milo 
jest usłyszeć jćzasem słowo głębsze ,j oparte na wiedzy 
przedmiotu i praktyce życia. Słowo takie porusza i sk ła­
nia do rozm yślań, które mają swoje owode.

Szczęśliwy to kraj, ta Anglia!... Ile to panegiryków 
na .jej cześć już powiedziano — od natchnionej apostrofy 
Szylera aż do edukacyjnego trak ta tu  p. Sawczyńskiego... 
I  woale słusznie. Że jest Anglia wzorem prawdziwego 
konstytucyoualizm u, o tem wie każdy do p rzesy tu , ale 
mniej pisano i czytano o systemie angielskiego wycho­
wania. A zdaję mi się, że tam pojęto najtrafniej tę jedynie 
słusaną poćlstawę wszelkiej edukacji: s z k o ł a  n i e  po­
w i n n a  u c z y ć ,  t y l k o  w j d j h o wy wa G.  Jakby się to 
komukolwiek wydawało śmiałem i dziwacznem, przecież 
tak jest w grunoit^j.rzeczy i nawet m yślę, że tego tu 
dowiodę...

Toj.op nazywamy duchową istotą człowieka .Składa 
się z r o z u m u ,  w o l i  c b a r a k t . ę r u .  Ten ostatni jest 
syntezą przymiotów duszy, złych i dobrych, objawiających 
się dziełami woli i rozumu. Otóż systemy edukacyjne 
wszystkich prawie cywilizowanych państw uważają tylko 
jeden czynnik duszy— rozum— za m ateryał, który należy 
w szkole zużytkować i rozwinąć. Ku temu dąży wszelka 
eduka-ćya publiczna chociażby tak  wzorowo urządzona, 
jak w Prusidbh i Saksonii. Dwie inne władze duszy po­
zostawione Są na wolą _ Opatrzności lub działanie przy­
p ad k u .' Je st tu  pewne przeoczenie tego, że prawdziwa 
nauka zdolna przyjąć się, Wiko w umyśle mającym 
pełną samowiedzę swego obowiązku względem nauki, 
posiadającym w swojej w o l i  i c h a r a k t e r z e  bodźca 
do pracy. Jak  długo popęd naukowy nie będzie się czer­
pał z własnego charakteru, jak długo w głębinie własnej 
duszy me zrodzi si,ę ta  najwznioślejsza z ludzkich na­
miętności, tak długo nauka młodych pokoleń będzie mo­
zołem, bardzo częstó niepłodnym. Sądzę wię<j, że należy 
zacźynać,. inaczej. 'Wypiastować w młodym człowieku 
dobrą wolę ł właściwy charakter, odsłonie mu wielką 
prawdę, będącą dian wielką tajem nicą, że nauka [fet 
wiSłką potrzebą, a potem tylko z lekka kierować sam o­
dzielnym biegiem tej m łodej, zapłodnionej zacnem 1 
dążnościami myśli •— oto logiczny, mojem zdaniom-* tor 
w y c h o w a n i a .  Jest drogocenne źródło dobrego w samym 
człowieku. Wychowanie powinno dotrzeć jak  najprędzej 
do tego właśnie źródła i otworzyć mu odpływ — mech 
ono‘jam o działa^niech przeobraża , mech daje popęd. Tem 
źródłem jest: ku dobremu skierowana wola. Gdy tę wolę 
wypielęgnuje wychowanie, nauka będzie ziszczoną, bo jej 
potrzeba stanie się osobistem poczuciem młodego czło­
wieka, nie frazesem lnoralizującego pedagoga... Rozwinąć 
dobre strony ludzkiej natury i dopiero na takim  gruncie 
zbudować trw ały gipiich wiedzy—oto droga łatwa, bożym 
palcem wskazana, ułatw iająca bez miary .spraw ę cj wili- 
zaoyi. W tedy już początkowe szkoły dawać będą nie 
sam ą tylko początkową naukę, ono będą w y c h o w y ­
w a ł y  młode pokolenia... W yłączność w kierunku prze­
ciwnym fodziła od ćzasu do czasu gorycz w pewnych

um ysłach, zarówno zacnych jak  egzaltow anych, które 
patrzały na wielki błąd  edukacyjny, popełniany* od la t 
tylu a nie mogły szybko skrystalizować i vp praktyczną 
ująć modłę poczutej, w genialnej chwili pochwyconej n m li .  
Dlatego wiek X \ III stworzył „ E m i l a “ Jana, Jak . 
R ousseau, dlatego wiek nasz wydał powtórną tam tegoż 
edycy.ą, tylko do nowożytnych potrzeb i nowożytnych 
dziwactw hardżiei zastosowaną —  w „Emilu X łX  wieku" 
p. Alfonsa Esąuiros... Na dnie tych niezwykłych i eks­
centrycznych pomysłów leży praw da— z mozołem wpra­
wdzie przedzierająca się przez oponę m rzonek—  ż e ^ c a ł a  
n a t u r a  l u d z k a  powinna wejść od razu w rachubę 
systematów pedagogicznych, że szkoła początkowa dawać 
powinna tylko potrącenia naukowe, a główna jej praca 
skiećowaną być winna ku wykształceniu dobrej woli 
i wytworzeniu charakteru energicznego, żądzę* * wiedzy 
w piersi własnej noszącego. Kto . wychowa jedno takie' 
pokolenie silnych ludzi, przysłuży się społeczeństwu wię­
cej. jak najwzorowszym elementarzem. To właśnie jest 
wadą książek dla szkół początkowych, że nie m ają 
w sobie zdrowych nasiou, któreby zapladnialy charakter 
zacnymi instynktam i a woli nadawały zdrowy kiferunek. 
Ponoś zostanie wieczną prawdą'.] co powiedział Miclielet 
w swoich: ..Nos f i ls ,“ żę^ niema rzeczy trudniejszej 
nad napisanie dobrej książki dla ludu lub dla dzieci.

Na wytworzenie jednak charakterów silnych i pra­
gnących oświecenia składa się wiele czynników, których 
niema w naszeni społeczeństwie. Jednym z nich jest 
c z e ś ć  d l a  z a s ł u g i ,  manifestowana tak  często i tak 
jaw n ie , ażeby wieść o niej doszła najbardziej głuchego 
ucha, aby uderzyła naj'eniwszą wjobraźnię, aby zachwy­
ciła oko,  d a jąca  się podrażnić tylko Hwnętrzmytrtl obra­
zami. W czci dla zjaslug nie należy się wystrzegać trochę 
nawet ostentacyi teatralnej. Jeżeli, się ma takim  zewnę­
trznym  elektem przemówić do wyobraźni ludu lub 
dziecka, jeżeli się ma tem spełnić cz jn  edukacyjnej 
natury, nie można szczędzić bengalskiego ognia •— bo on 
tu  tylko pomóze... P o trzeb a , aby miody, dojrzewający 
um ysł spotykał na każil) m kroku znamiona hołdu dla 
ludzi odznaczonph zasługą, a wtedy praca i zasługa na­
biorą dla mego praktycznej wartośffl i przemienią się 
w ideał bardzo ponętny, bo widome niosący korzyśd-'-'-' 
Ambicya była przecież zawsze najsilniejszą sprężyną ludz­
kich dążeń... Pięknie [tęź mówii p. Sawczyński o tej 
ławce Cauuinga, która w taką wzbijała dumę 'siedzącego 
na niej m lodzioniaszka, iż postanowił gsobie koniecznie 
dorównać swemu poprzednikowi z 'fejżo samej ławy 
szkolnej... I  patrzcie — wyszedł na znakomitego członka 
parlam entu. Rozumioją to rządy i społeczeństwa,He takie 
m aniM tacye publicznego hołdu, działające na wrażliwość 
ludu i młodzieży, rozbudzają dobre instynkta i stają się 
piastuiiami niejednej, w zarodku kiełkującej sławy. U nas 
jednak takich poglądów na rzeczj niema— u nas w jm ie- 
rają pófężm myśliciele, poeci, mężowie znakomitej nauki 
bez echa i bez — pomnika... jN^. Westminspok nam  nie 
starczy, ale mój P>oże, na pom nik! Eff-egi nwiaimenfiini 
cwre g rren n m s! wyśpiewa! ongi Horacy, patrząc na 
dzieła swej Muzy... U nas ta  apostrofa łacińskiego saty­
ryka musi być jedyną, osłodą pozagrobową dla ludzi^ 
którzy życie przepracowali narodowi na pożytek i chwałę... 
Niecli się cieszy K arol Szajnocha, że szczęśliwym trafem  
napisał . . B o l e s ł a w a  - • Chr obr , 6' g o “ i „ J a d w i g ę  
i J a g i e ł  ł o , ‘r  niech po za mogiłą przewraca-• karty  
swych dzieł wspaniałych, ho my spiżów ani C a n a n  dla
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niego nie m am y... Kiedy mogła starczyć Horacemu 
’ Sięga ód i satyr za pom nik , to czemużbj m iał Szajno­
cha być tyle wybrednym , aby się jeszcze dobijał o ka­
mienie cmentarne i bombast panegiryczuycb napisów !.., 
Dając jednakże pokój sarkazm ow i, 'poruszamy tę myśi 
na seryo —- K a r o l o w i  S z a j n o s z e  n a l e ż y  w y s t a ­
w i ć  p o m n i k  we  L w o v  ie... Nie drogie to, a piękue— 
a konieczne, jeżeliśmy nie wykreślili wdzięczności ze 
słownika naszych pojęć...

** *
Kronika bieżąca naszego m iasta jest tak ubogą —  

jak  zw ykle; wrażeń artystycznych niewiele , n ad z ir do 
przesytu. W  operze niemieckiej gości obecnie w prze­
jeździ 3 znakomita śpiewaczka z W arszawy panna Miiller- 
Czeckowska, zachwyciwszy jako M a ł g o s i a  we („F au­
ście") gromadnie zebraną publiczność. Nastąpi L u k r e -  
c y a  B o r g i a  i A f r y k a n k a .  —  Towarzystwo mu 
zyczne wykonało na swym przedostatnim  wieczorku 
c zwartkow m (d. 29 z. mĄ wielki koncert Sebastyana 
Corelli na kilkadziesiąt skrzypi >c a wykonało go z całą 
precyzyą, jakby na dowód, że we Lwowie kwitnie nietylko 
m uzyka fortepianowa. W prawdzie nie wszystkich artystów 
biorących udział w tym  koncercie wykształciło Towa­
rzystwo m uzyczne, ale trudno nie przyznać, że młodzi 
a wiele obiecujący wirtuozi skrzypkowi, jak pp. M., Sz., 
i in n i, wychowali się pod urokiem tej atmosfery arty­
stycznej, która zapanowała we Lwowie dopiero od czasów 
energicznego wystąpienia p. Mikulego.

Nowy teatr się organizuje. Artystów pozyskano 
wielu i to pierwszorzędnych— ale b liż^e  objaśnienia m u­
szą być odłożone na później, bo nie chcemy zdradzać 
tajemnicy stanu. Jednego zaś tylko domaga się stano­

wczo powszechnie opinia publiczna, to  jest ziszczenia 
danych obietnic co do objęcia najwyższego kierunku nad 
sceną przez p. Jana  Królikowskiego. Sądzimy, że dzia­
łamy tu w myśl kom itetu założycieli, upewniając skepty- 
ków, że p. Królikowski przyjedzie —  jeszcze nieco cier­
pliwości a —  przyjedzie!...

Na zakończenie trochę liryzmu, Do nowego teatru 
nie są zaangażowani pp. Karol Królikowski, Szymański 
i Leszczyński. Starych znajomych żegna się czule i za­
pomina uraz. Jeżeliśmy nie zawsze mogli przyklasnęć 
rezultatom  ich artystycznych usiłow ań , to jednak dobrą 
wiarę i sumienną pracę uznać należy tam  , gdzie była. 
Ileż to postaci, czasem konwencyonainych, ale częściej 
pewnych werwy i charakteru przesunął przed Daszern 
okiem w szeregu la t pan Królikowski — a i parni Le­
szczyńskiemu nie zapomnimy długo kilku jego znakomi­
tych kreacyi (Ingomar, Otello, Tuman), chociaż w osta­
tnich czasach tak znac/nie się zaniedbał... I jeszcze jedno 
pożegnanie — najbardziej rzewne. Ironią losu tracimy 
także artystkę, od której Lwów tak wiele się spodziewał, 
bo juz tan  wiele o trzym ał—tracim y to wdzięczne dziecię 
lwowskiej sceny, do którego publiczność w ostatnich cza­
sach tuk przylgnęła I  panna Deryng nie została utrzy­
maną dlsf'.przyszłego teatru... ódzie jednak się oddali, 
hi ich w sercu zatrzym a pamięć naszej wdzięczności za 
tylę'-'„' ażeń miłych i pięknych, jakio w umysłach naszych 
wywołała poetycznym urokiem gry swojej... A kiedyś, 
gdy dojrzeje na znakom itą artystkę, w co silnie wierzy- 
my, niech znowu do nas powróci — do tej publiczności, 
k tóra widziała pierwsze promyki jej ta len tu , i która ją  
traci z tak  nieukojonym żalem.

Zet.

W ianomości naukowe,’ literackie i artystyczne.

. . .  |« 1TLOZOFIA. Vranck Ad. M órc'i?tes et plńlosophes. Paris.
icher str. 484._ 1872. Jest to niepełny wprawdzie, ale rozffiUy 

obraz nowożytnej filozofii, przedstawiony w jej głównych wyobra- 
zicielach; głębokie 1 oryginalne charakterystyki Galileusza, Des- 
caites a , ,gpinozy, Goethego, Cousina, Jani ta , Renouviera i kilku 
innych.

1 , W eiien J- Iiozamnndżk. dramat w pięciu aktach,
pizek-ład b. z / .  D. Warszawa. 1872. Utwór w całości swego 
ukladTi; słabszy od mnjfcli tegoż . poety, niemniej jednak petefl

mu.1 1 l,lastyki w obrazowaniu a porywającej siły w niektó­
rych epizodach. J
j £ r  K ° me(ly R r-m a A lex . lir. P redry  2 tomy,’ Gebethner i Wolf

1 oniigszczono tu :  PiZed śniadaniem , D rzem kę pitna P ro­
spera I tom kę wuyaszka, Mentor.ą, P o m in ą  jedynaczkę, Gtmsi- 
lium  facullat-is, Poenaj nim  pokochasz. Mila to 'wiązanka utwo-
d ą l n S  S  W P’ k ; f H  jedn‘ik ljrakuje S f # z e j  moralnej
w  1 A llre(l aj Wurzhach. IHe Zeitgenośsen.

fmden 1872. W 12 zeszytach podane |tu treściwe życiorysy Uh- 
landa, Karola Yogta Lassala, Bumasa syna, Rośąhiiego, Schop­
enhauera , Herzena, Gutzkowa, KaulbacftŁ Wagnera i Dawizona, 
będących głównymi przedstawicielami wszystkicl kiynuikóto tully 
slowycli obecnej oliwili. J
c.rf- °,d ^  sze.ścin schodzi w-Berlinie (u Ascherap ,„ lio c zn ik i  
hzelsT ,,rą“ wydawano przez Towarzystwo zawi m M  w oelu roz­
szerzania kultu tego poety w Niemczech. Roczniki te zawierają 

wyborny-li rozpraw, wyświecających ze stanowiska 
hlo oln 1 poezyi utwory bzekspira i mieszczących cenne wskifeÓWkl 
praktyczno co do wprowadzania j e g o  sztuk na scen*. O statni, 
r u z o  wyszl y tom pomieścił znowu dwie bardzo pożyteczne w tym 

inerunlu rozprawy. Friescuu: „Juk na le iy  grać Szeksp ira  
1 L lueeStK ,,() humorze S M s p ir a .u

UlblO RYA . Pressebse, L e  Conrile de VaMca‘ii, śoii hist-oire 
et ses,:Consequences politigues et re lig ieum :  Paris 1872 If/ieło 
napisane J zez protestanta z rozumną bezstronnością sądu 1 tole­
rancją  zasad. 1 ragiiąfby kojspiół pogodzić z postępem i cywiliza­

cją. dla pięknych dziel katolicyzmu żywi szczere uwielbienie, po­
tępiając nawzajem dogmaty i przepiśy kościelne, negująde swobo­
dnego ducha i wolną wolę. W swycli wywodacli łączy gruntowną 
logikę z wytwornym i nawet w polemice przyzwoitym stylem. (Kłosy.)

NAUKI PRZ YRODNICZtł. L. Diyuier. Les;?aęęs humaines. 
Paris. Hachettc. 1872. Kto się godzUz teoryą Quatrefages‘a o po- 
chodzepm rodzaju ludzkiego od jednćj pary i z księgami Mojżesza 
o początku świata, ten znajdzie w książce Figuiera głęboką eru- 
dyoyę i rzadką jasność wykładu traktującego wszystkie żywotne 
dziś Jcweitye fizyologii i etnografii pierwiastkowej.

ODCZYTY. I*r A dan P elc iko w sk i rozpoczął w Muzeum 
techińckno-przemy słoWem w Krakowie szeYcg odczytów: „O pne/.yi 
polskiej w XIX wieku i o jej wpływie ua umysłowe i polityczne 
życie narodu." Umieścimy je w ŚnnAie.w-

I 1 jAT R i SZTUKI ] UlKNifi. W Krakowie odegrano cg 2. 
b. n tragedyę Szekspira „Król .Tan.“7, Rblę tytułow ą przedstawi! 
p. Boi. Kalinowski. — W Warszmtńe przedstawioną została na 
docliou pani Modrzejewskiej tragedyą fi. Konrada: „Uedra."—W P o­
znam iu  granoUz jiowodzenieTn d. 2. b m. „Mentora" lir. Fredry 
(syna), ą  przygotowują fragment z dramatu Mickiewieza ^ K o n fe ­
deraci Carscy." — W Odeonie paijyślcini wznowiono i z entuzya- 
zmem przyjął dram.it Wiktora, Hugo: „Buy- lllas.," — W D reźnie  
piizedstawiają draiuat Kaldśfpna „Niezłomny Książe" w przerobie­
niu scenicznem Karola Gutzkowa z muzyką Mendelssohna-lJartholdy. 
ląmztj odegrano bez ^powodzeni i idyllę biblijną lirnęsta R ittera  : 
„Kutii." W Szw eryn ie  prz,edi?ta>v:ionó „Antygonę Sorołiiesą, ■ 
sztukę tego poety lajbarilzioj zbliżającą się owym układem do 
nowożytnych pruwiclei dramatu. Dlatego powodzenie tejże, jak 
dawniej w Berlinie, tak tu  wielkie.

- W Poniedziałek d. U . b. m. o (g_odz'iiio litej odbędzie się 
w sali .ratuszówoj walne zgromadzenie Tom. mucycsniego. T o ­
rz ido) dzienny: 1. Złożenie ćaiindatów prźez1'W ydział. 2. Wnioski 
czl Dnkó\i 3. Wybójł nowego Wydziału. Ktoby z ozfonkow nie 
o trzyuul jirzyjiadkowo karty zapraszającej, raczy się po takowa 
zgłosić, db kancelaryi Tow.

Lwów d. 1. Marca 1872. z  Dyrełccgi.

Wy da w jjj: Romuald Starkel i Bronisław Zawadzki. Redaktor odpowiedz. Zyg. Ulano waki. Z drukarni L  Dobrzańskiego & K. G ^ n a n a .


